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LISTA NARODOWA staje do wyborów, aby wywalczyć 


Kościołowi Katolickiemu stanowisko 


DLACZEGO marsz. PIŁSUDSKI KANDYDUJE? 


religji panującej. 


NOWY WYWIAD UDZIELONY RED. MIEDZIŃSKIEMU. 


WARSZAWA, 24.10. (Tel.wł.). 
Redaktor „Gazety Polskiej* p. Mie- 
, dziński otrzymał od marsz. Piłsud- 
skiego nowy wywiad na temat, dla- 
czego marsz, Piłsudski postawił swą 
kandydaturę do Sejmu i Senatu? 

Pan premjer uważa za właściwe 
wyiłomaczyć się publicznie ze swej 
zgody na kandydowanie, gdyż do- 
tychczas zawsze propozycje kandy- 
dowania odrzucał. Czynił to dlatego, 
że się nie mógł zgodzić z metodami 
prac szimowych. Nie mógł się zmie- 
ścić w ramach partji, Konkurencja 
partyjna wytworzyła na terenie sej- 
mowym to, co on nazwal closca ma- 
xima. 

„Każde życie, każde 
ło dobre, gdy je rovii człowiek wia- 
snej partji, złem zaś tylko wiedy, 
gdy je robił człowiek innej partji”. 
Chciwość na pieniądze, jako czynnik 
siły partyjnej, rosła tak gwaltownie, 
że każda partja cuchnie zbyt silnie, 
aby on był w stanie wytrzymać, 


łajdactwo by- 


Rezygnacja p. Witosa 
Z, KANDYDOWANIA W TARNOWIE? 

WARSZAWA, 24-10, (Tel. wł.) Prasa 
sanacyjna podaje, że b. poseł Witos na- 
desłał do komisji okręgowej w Tarno- 
wie pismo z datą dnia 20 bm. z oznaj- 
mieniem, że cola swą ke Jatwo w 
tym okręgu. 


POGKRŁEw0 
ŚP. WŁODZIMie:1ZA PERZYŃSKIEGO 

WARSZAWA, 24.10. — Dziś o godz. 10 
- pól rano w kościele św. krzyża odpra- 
wione zostało nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy śp. Wlodzim'crza Perzyń- 
skiego. Nabożeństwo odprawił ks. pio- 
boszcz Szadko. 

Nawę kościoła wypełnili przedstawi- 
ciele świata artystycznego, przyjaciół i 
znajomych Zmarłego oraz przedstaw'- 
ciele władz państwowych, m.ejskich i 
organizacyj społecznych. Olbrzymi ko- 
ściół Św. Krzyża wypelniony był po brze 
gi tymi, którzy przybyli, by oddać ostat- 
uią posługę Zmau:lemu. 

W czasie nabożeństwa p enia żałobne 
wykonali artyśc opery warszawskiej: 
pp. Dygas, Michałowski, Irembicki, Go- 
iębiowski oraz chór opery. 

Po godz. 11 po skończunem nabożeń- 
stwie ruszył kondukt żałobny na cmen- 
tarz Powązkowski, gdzie śp. Perzyńsk 
zoslal pochowany. 


Pod czyim naciskiem 
NIE CHCIANO DRUKOWAĆ? 


WARSZAWA, 24-10. (Tel. wł.) „ABC“ 
mie ukazało się w druku, a to dlatego. 
że „Drukarnia Polska“, należąca do prze 
mysłowców śląskich, nie pozwoliła na 
wydrukowanie dziennika. „Wieczór 
Warszawski” wvszedł z drukarni „Ro- 


hotnika” 


Marsz. Piisudski odmówił swej 
zgody kandydowania również w r. 
1929, chociaż o to zabiegał B. B. 
obawiał się bowiem, że i B. B. ulegnie 
naciskowi partyjnietwa. Tymczasem 
B. B. wyszedł z tego zwycięsko, a sa- 
mo jego zjawienie się spowodowało 
„potjezenie się wszystkich wychod- 
ków partyjnych przeciw blokowi”. 

Po namyśle p. premjer widział się 
zmuszony do dania swego nazwiska 
tam, „gdzie jest słuszność i większa 
nadzieja poprawienia tak zabagnio- 
nych stosunków Rzeczypospolitej". 


Drugim motywem zgody na kan- 
dydowanie było ogłoszenie przez 
B. B. uchwały o nieodpowiedzial- 
ności posłów, Jak mówi p. premjer 
była lo „bodaj najważniejsza praw- 
da historyczne naszego państwa”, 

Czy pan premjer przypomina 
sobie, że w r. (918 powoćal do życia 
Sejm, aby mu powierzyć pracę nad 
Konstytucją, a sam zajął się woj- 
skiem i wojną? 

Ten pierwszy Sejm był naj- 
mniej udany. Zalążek suwerenności, 
który dołem Sejmowi, mści się dotąd 


ETETE TETEE CET 
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PALTA — JESIONKI-FUTRA 


Wykonanie miarowe z najlepszych bielskich i oryginalnych angielskich ma- 
terjałów pod egidą pierwszorzędnych sił fachowych. 


FUTRA WIZYTOWE i SPORTOWE x 


wy x Warszawy. — Dobry krój i niskie ceny ogólnie znane. 


Z szacunkiem 


Stanisław SŁAWINSKI, Sosnowiec, 


UL. MAŁACHOWSKIEGO Nr. 23. HALE „ROŻWOJU” 


wykonane zostają przez krawców-specjalistów angażowanych na sezon zimo- 


5973 


TIR LEI NALEDETPTE LET 
Niepokoje w tinlandji 


po aresztowaniu 


HELSINGFARS, 24.10. — Sprawa 
aresztowania wyższych oficerów fin- 
landzkich w związku z zamachem na 
prezydenia Stahlberga utrzymuje 
stolicę w stanie ciągłego podniecenia. 

W czwar:ick zebrali się w Helsing- 
forsic doiegaci korpusu ochrony, sta- 
nowiącego rodzaj straży obywatel- 
skiej, którzy wydali komunikat, iż 
będą stali na straży prawa i czynnie 
poprą w razie potrzeby rząd. 

Równocześnie do prezydjum poli- 
cji nadszedł telegram od aktywistów 
z prowincji Oesterboten, którzy do- 


gen. Walieniusa. 


ilagają się stanowczo natychmiaslo- 
wego zwolnienia gen. Walleniusn i 
jego towarzyszy. 

Również wśród oficerów daje się 
zauważyć ruch na rzecz gen. Welle- 
niusa, tembardziej, że szefem sztabu 
mianowany został nielubiany w kor- 
pusie oficerskim płk, Tuompo, 

Wobec obaw, iż zwolennicy Walle- 
niusa mogą napaść na więzienie i od- 
bić go, aresztowanych wywieziono z 
Helsingforsu. Miejsce ich uwięzienia 
trzymane jest w tajemnicy. 


Świnie niemieckie dla Sowietów. 


Tranzakcja o podłożu politycznem. 


BERLIN, 24.10. — Od wczoraj roz- | 


począł się spęd i ładowanie w Berli- 
nie świń z Brandenburgji, sianowią- 
cych część zakupionego w Niemczech 
przez sowiecką misję handlowa tran- 


oporiu 20.000 sztuk. Reszty dostarczy 


Uldenburg, Szlezwig i Prusy Wecho- 
dnie. 

Jak stwierdzili dziennikarze, ia- 
Towanie świń odbywa się z najwięk- 
szym pośpiechem. Badanie wciery- 
naryjne zwierząt jest pomijane Zu- 
pełnie. Urzędnicy sowieccy nic ukry 
wają, iż zaledwie część świń przezna 
czona jest dla celów hodowlanych, 
reszta natomiast powędruje do rze- 
źni sowieckich. 


Na granicy polsko-sowieckiej w 
Podwołoczyskach tr ty przy- 
jęte będą przez special: komisję 


urzędhików sowieckich. 

Stwierdzić należy, iż Polsku ma 
prawo zatrzymać na granicy (ranspor 
ty niemieckie, o ile nie odpowiada ją 
one wymaganiom polskich przepisów 
weterynaryjnych. Tembardziej, że 
między Polską a Niemcami od lat 
trwa spór w sprawie międzynarodo- 
wej konwencji weterynaryjnej, przy 
czem Niemcy domagają się jaknaj- 
dalej idącego zaostrzenia przepisów. 

Z punktu widzenia handlowego za- 
kupy sowieckie w Niemczech są non- 
sensem, ponieważ nierogaciznę dej 
klasy nabyć można było w Polsce 
taniej, a przytem zaoszczędzić znacz- 
ne sumy na transporcie, Zakupy te 
mają więc niewatpliwie podłoże po- 
lityczne, 


— 


na życiu Polski, W maju wystąpiłem 
ze Środkami przemocy, bo Polska 
stala na brzegu przepaści, a sytuacja 
byłu „w rodzaju czasów upadku 
Poiski”. Zawiodły wtedy przypusz- 
czenia  „cezarystyczno-rewolucy jne, 
skierowałem bieg wydarzeń na pla- 
szeżyznę legalizmu”. 

Następnie z naciskiem zazna. 
czył p. premjer, że „ja, zarówno jak 
i wszyscy, co Ściśle współpracują że 
mna, przegrać nie jesteśmy w stanie, 
to znaczy niemożliwe jest przypusz- 
by sejmowładztwo, czy posło- 
władztwo mogło zwyciężyć”. 


CZAĆ, 


Pi premjer uwa:c, że „sprawa po- 
stawiona p: na wybory nie 
może polegać na ukiejś możliwości 
przegrania z mej >lrony”. 


ie 


Jeżeli p. premjer sztonił p. Prezy. 
ednta do rozwiązania Sejmu i roze 
pisaniu nowych wyborów, to d'ete- 
go, że panowie wstarcy s daleko 
lepsi, niż bywali ich wybrańcy, 


CUA CZUEYEKY © 44417 a MOGURKCZ GRA 


Siedlisko komunistów 
W TOWARZYSi win SZKÓG: 
BIAŁORUSKICH, 


WILNO. 24.10. Władze bozpieczeńsi wa 
przeprowadziły w Wołczynie © okolicy 
szereg rewizyj. w ageuazch Towarzy- 


stwa szkoły białoruskiej. 

Stwierdzono, że i tu zu wskazówkaum 
centrali wileńskiej tego Towarzystwa 
prowadzona była robotai podkopująca 
fundamenty ładu społecznego w Polsce, 
W związku z tem aresztowano okolo 40 
osób. 

E 
> Jih - 
Piamki rwa . 
ZDRADZIŁ: MORDERĆ ÓW. 

LÓDZ, 24-10. — Pirisen E + are- 
sztowano w jednej z melin zlodzeejskich 
w Łodzi dwu cpryszków: Wiktora Wło- 


Ściańskiego i Władysława Talade, któ. 


każ . 


rych odesłano do sędziego sledczega | 
Piotrkowie, prowadzącego śłedzt: 
spraw € zamordowania pust ‘Funkowcgo 
Korzeniowskiego w Sulejai c. 
Szczegółowe oględziny oaksyły na w 
braswiach opryszków małe plemki krwi, 
Ubrana te wraz z pokrwawionym pla- 
ssczem zamordowanego policjanta ode- 
slano do specjalnego irstytutu chemicz= 


uego w Warszawie. celenr ustalenia, czy 
plasczu jestoidcn=* 


krew na ubran seh i 
tyczna. 


Okydna zbrodnia 
ŚWIIĘLOKRADZCÓW. 
BYLGGOSZCZ, 24-10. —- Onegdajszej 


nocy nieznani sprawcy włamali się o- 
knem da kościoła farnego w l nsławiu, 
gdzie rozbil: tabernaculum, poroz zu- 
cali kemunikanty oraz porozbijał skar- 
bonki i puszki ofiarne. 

Złodzieje skradli pieniądze oraz butel- 
kę wina mszalnego. Policja wszczęła vo- 
Śc.ę za świętokradzcami. 


j 


e 
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PRZEGLĄD PRASY. 


2 


.KURJER ZACHODNI 


sobota 25 pazdziernika 1930 roku. 


Nr. 247, 


Co myślą urzędnicy 
państwowi? 


W „Życiu urzędniczem*, w wycho- 
dzącem co dwa tygodnie organie Sto- 
warzyszenia urzędników państwo- 
wych R. P., znajdujemy artykuł, bę- 
daący odpowiedzią na jeden z wywia- 
dów marsz. Piłsudskiego, wydruko- 
wany nawet . w oficjalnej gazecie 

$ „je SS 
rządowej, w „Monitorze Polskim“, 

W wywiadzie tym marsz. Piłsudski 
stwiedził že: 

1) na podnięsienie płacy urzędnikom wy- 
dano 155 miljonów 4 pożyczki amcrykań- 
skiej, 2) podniesienie pensji urzędnikom 
„było nierosądnem maszerowaniem naprzód 
z gażnmi* i jako nie mieści się w budżc- 
tach bezpożyczkowych. 

Obalając pierwsze twierdzenie, 
„Życie urzędnicze” przypomina, że 
podniesienie pensji znalazło całkowi- 
te pokrycie w nadwyżce z danin pu- 
blicznych i monopołów. Drugie twier 
dzenie marsz. Piłsudskiego znajduje 
w „Życiu urzedniczem' następujący 
kontrargument. 


Weźmy kategorie uposażeń od XII do VII 
włącznie, stanowiące okoła 64 proc. wszyst- 


-~ kich etalów administracji. Poza temi kate- 


- tykowała. 


> 


'cowników 


gorjami mamy okoła 20 proc. niżej uposażo- 

mych, reszta zaś koła 15 proc.) jest wy- 

żej uposałonych. Uposażenie w grupach od 

XII do VII po dokonaniu potrąceń waha 

się dla samotnego na prowincji od 174 do ca 

294 zł. uposażenie żonatych z t dzieckiem 
wyższe o około 65 zł. 

Zapytajemy teraz, w jaki sposób człowiek 
nawet samotny i na prowincji, mający 174 
zł. pa oe może z tych pieniędzy wy 
wyć 

Nawet najwyższe uposażenie (294 zł.) w 
tej ogromnej grupie ca 150 tys. osób (od 
XII do VIII gr.) przy wysłudze lat jest upo- 
sażeniem nie zaspakajającem nawet naj- 
elementarniejszych potrzeb człowieka, chcą- 
cego uchodzić za kulturalnego. Jest to hea 
mstanna szarpanina, wegetowanie, jednem 
ałowem wszystko, ale nie życie. 

Nie naszą rzeczą jest dowodzić, iż w na- 
szym normalnym bndżecie bezpożyczko- 
wym, znajduje się pokrycie wydatków na 
uposażenie. Oczywiście twierdzimy, że tak, 
opierając się choćby już tylko na tem, iż 
wódług przyjętych zasad budżetowania, wy- 
datki inwestycyjne winny być pokrywane 
z wpływów nadzwyczajnych a nie zwy- 
czajnych, jak to się u nas dotychczas prak- 


Chcielibyśmy tylko wykazać. iż jeżeli 
można mówić, na przestrzeni od r. 1923, w 
odniesieniu do uposażeń urzędniczych, o 
maszerowaniu naprzód z gażami to zaiste 
był to marsz na skraj nędzy. 

Jak widać z tych wywodów, urzęd 
nik państwowy nie jest synonimem 
sanatora i równie krytycznie patrzy 
na działalność i enuncjacje rządowe, 
jak i reszta społeczeństwa, Wszelkie 
zaś objawy sanatoreiwa wśród pra- 
puństwowych są tylko 
wypełnianiem rozkazów. 


Apel do tchórzostwa. 

„Dzień Polski“,  przekonywując 
„człowieka niezdecydowanego”, że 
powinien głosować na B. B., posłu- 
guje się m. in. takim oto „argumen- 
tem“: 


Rząd, który wyszedł z przewrotu, nie mo- 
że skapitulować przed kartką wyborczą — 
i nie skapituluje! Może wyciągnąć z aktn 
wyborczego wszystkie konsekwencje, oprócz 
tej jednej, że ustąpi. 

Polemiznje z nim „Dziennik Wi- 
leński*: 

Nie wiemy, czy tem apel do tchórzostwa 
wyborców spotka się z dobrem przyjęciem 
u „człowieka niezdecydowanego'. Naszem 
zdaniem będzie raczej przeciwnie... „Czło- 
wiek niezdecydowany" bowiem gotów so- 
bie pomyśleć: — zapowiadacie, że w żad- 
nym wypadku nie ustąpicie, nawet choćby 
dziewięć dziesiątych społeczeństwa przeciw 
wam się wypowiedziało! Lecz w takim ra- 
zie po cóż było zarządzać wybory? I czy 
się podniesie antorytet Rządu wobec zagra- 
nicy, gdy wyrok społeczeństwa œ sanacji 
przy wyborach wypadnie ujemnie, a sana- 
cja mima to pozostanie u steru? Od konser- 
watywnego pisma można było wymagać nie- 
co więcej inteligencji i nieca jeszcze ogól- 
uega poglądu na rzeczy. 


Organ Episkopatu o B.B. 


„Polska* warszawska odzwiercia- 
dlająca poglądy Episkopatu, zajmuje, 
się blokami wyborczemi.. Odnośnie 
do B. B. stwierdza, że z całej „jego 
hałaśliwej agitacji za reformą ustro- 
ju jedno zaledwie konkretne hasło 
zostało przez B. B. wysunięłe, mia- 
nowicie: 

myśl o t. zw. ustroju prezydemcjalnym i 
a wyborze Prezydenta bezpośrednio przez 
naród. czyli, że mamy do czynienia z pró- 
bą nawrotu da dobrze znanej z historji na- 
szej ełekcji viritim. 


Co się zaś tyczy stosunku B. B, do 
katolicyzmu, to — oświadcza .,Pol- 
ska“ — 

poza konserwatystami w B. B. nie widzi- 
my żywiołów, któreby szczerze mogły sta- 
nąć na gruncie katolickim. 


Widzimy natomiast mnóstwo ży- 
wiołów masońskich i antykatolic- 
kich... Pozostaje więc obóz narodo- 
wy. 

Żywioły te sa czynnikiem poważnym, któ- 
ry nie może być żadną miarą lekceważo- 


ny. Wybory muszą wykazać rzeczywistą 
siłę i wpływy tych żywiołów. W dalszym 
zaś rozwoju ich reprezentacja parlamentar- 
na słać się może ośrodkiem, skupiającym 
czynniki pokrewne, które znalazły się, wskn 
tek naszych nienormalnych stosunków, pod 
nieodpowiednim sztandarem, tj. w obozie BB. 
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TRAGICZNA ŚMIERĆ W KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ 


por. Zaćwilichowskiego i płk. Tatary 


i pół rano zdarzyła się w okolicach Płoc- 
ka straszna katastrofa samochodowa. 

Okolo godz. 6 rno wyjechali samocho- 
dem w celach służbowych szef wydziału 
oddziału M sztabu głównego płk. Jan 
Tatara, por. St. Zaćwilichwoski i szofer 
Zawistowski. 

Na szosie gdańskiej między Sierpcem 
a Płońskiem na 4 klm. od osady Drobin 
samochód zarzucił nagle i przewró- 
cił się do góry kołami, wpadając na 
przydrożne drzewa i kamienie. 


WARSZAWA, 24.10. — Dziś o godz. zj 


Wskutek katastrofy plk. Tatara po- 
niósi Śmierć na miejscu od uderzenia 
głowa o kamienie szosy, porucznik Zać- 
wilichowski oraz szofer Zawistowski zo- 
stali ciężko ranni. 

Przejeżdżające na targ piątkowy fur- 
manki chłopskie zawiadomiły pierwsze 
o tragicznej katastrolie posterunek w 
Drobinie, skąd niezwłocznie wyruszono 
na pomoc rannym. 

Po udzieleniu pierwszego opatrunku, 
ciężko rannych przewieziono do szpitala 
w Drobinie. Zwłoki tragicznie zmarłego 


DEMONSTRACJE SJONIS 


przeciw polityce A 
NOWY JORK, 24-10. Śjoniści amery- 


kańscy zwołują na dzień 2 listopada ol- 
brzymi mecting do Madison Square Gar- 
den, który ma się przeistoczyć w w'el- 
ką demonstrację protestacyjną przeciw 
polityce Wielkiej Brytanji w Palesty- 
nie. 

Wielu wybitnych finansistów i polity- 
ków amerykańskich, członków związku 
sjonistycznego, postanowiło zwrócić się 
do departamentu stanu z żądaniem o- 
strej interwencji u rządu angiolskiego, 
zdaniem ich bowiem Biała Księga sta- 
nowi pogwalcenie umowy angielsko-a- 
merykańskiej w eprawie Palestyny z r. 
1924. 

Naczelny rabin Filadelfj: i prezes cen- 


TO AMERYKANSKICH 


nglji w Palestynie. 


tralnej komisji rabinów amerykańskich 
Wolsey, określił deklarację brytyjską 
jako śmiertelny cios dla sjonizmu. 

Sjoniści amerykańscy z entuzjazmem 
przyjęli plan sjonistów francuskich, by 
ogłosić w Palestynie bojkot towarów an- 
gielskich i rozpocząć kampanję na rzecz 
cywilnego nieposłuszeństwa, wzorem 
Gandhiego w Indjach. 

Związek sjonistów amerykańskich za- 
mierza wystosować do wszystk'ch ży- 
dów na świecie odczwę, by nie kupowa- 
li towarów brytyjskich. 

Projektowane jest również przenicsie- 
nie siedziby narodowej żydów z Pale- 
stymy do pozostającej pod protektora- 
tem framcuskim Syrj.. 


Tajemnica katastrofy górniczej 


Cała sprawa pachnie kryminałem. 


BERLIN, 24-10. — Tajemnica przy- 
czyny strasznej katastrofy w Altsdorfie 
zaczyna się wiklać do tego stopnia, iż 
mogłaby śmiało stanowić wątek semsa- 
cyjnej powieści kryminalnej. 

Początkowo przypnszczano, że znisz- 
czenia dokonał wybuch podaiemnego ma 
gazynu dynamitu, koncepcję tę musia- 
no jednak zarzucić, gdyż, jak się oka- 


zało, jest mienaruszony. Rzeczoznawcy 
stwierdzili wobec tego, że katastrofe 
spowodował wybuch 150 litrów benzy- 
ny, znajdującej się w piwn'cy gmachu 
dyrekcji. 

W dniu wczorajszym robotnicy dolar- 
li do piwnicy i tu dokonano sensacyjne- 
go odkrycia. Zbiorniki z benzyną pozo- 
stały również nienaruszone. 


Z powodu deszczu i wylewów 


gaśnie rewolucja brazylijska. 


NOWY JORK, 24-10. — Po przejścio- 
wych sukcesach rewolucja brazylijska 
odnosi w ostatnich dniach coraz liczniej- 
sze porażki, co powoduje zupełny upa- 
dek ducha wśród powstańców. 

W jednej z większych bitw w północ- 
nej części stanu Parana, powstańcy stra- 
cili 1000 zabitych i rannych oraz 509 jeń 
ców. 

Gwałtowne burze w ciągu ostatnich 


dni spowodowały zupełne wstrzymanie 
operacyj wojennych w północnych ob- 
szarach kraju. Wezbrane wody rzeki 
Parany tworzą doskonałą naturalną za- 
porę obronną dla wojsk rządowych. 
Próby powstańców sforsowania rzeki 
nie udały się, Komunikacja między Sao 
Paolo a Rio de Jane ro odbywa się zu- 
pełnie normalnie. 


Kłopoty Stanów Zjednoczonych 


z armją bezrobotnych. 


NOWY JORK, 24-10. — Artur Woods, 
powołamy przez prezydenta Hoovera do 
skoordynowania środków przyjścia z 
pomocą bezrobotnym, których liczba się 
ga obecmie 4 m ljonów, wystosował apel 
do przemysłowców amerykańskich, wzy 
wając ich do zatrudniania możliwie naj- 
większej liczby robotników. 

Powstały specjalne komisje regjonal- 


ne, mające na celu niesien'e pomocy bez 
robotnym. 

Prezydent Farm Board Federal zale- 
cał oddanie do dyspozycji bezrobotnych 
na koszt państwa odpowiedniej ilości 
zboża, co równocześnie zmniejszyłoby 
nadprodukcję zboża w Stamach Zjedno- 
czonych. h 


W kolejce po chleb 


przed sklepami w Moskwie. 


RYGA, 24-10. — Rozpaczliwa sytuacja 
aprowizacyjna w miastach sowieckich 
wywołuje poważne 
kierowniczych kołach Moskwy. Długie 
kolejki przed sklepami sowieckiemi po- 
mimo energicznych zarządzeń władz, sto 
ją całemi godzinami w celu otrzymania 
przepisowej ilości chleba. 

„Krasnaja Gazieta“ donosi, że w Pe- 
tershurgm kolejki po kilkaset ludzi for- 
mują się przed godz. 5 rano i czekają 
na otwarcie sklepów de godz. 9 rano. 


Znaczna część robotników traci mnó- 
stwc czasu w kolejkach, aby otrzymać 


zaniepokojenie w j pół kilograma chleba. Robotnicy n'e mo- 


ga stawić się do pracy w fabrykach, 
ponieważ godziny ranne tracą na zdo- 
ibycie aprowizacji. Również w Charko- 
wie, jak donosi „Komunist”, kolejki po 
chleb przybrały ostatnio niebywałe roz- 
miary. W. kolejkach tych prowadzona 
jest, jak zaznacza pismo, propaganda 
komtrrewolucyjma .wśród robotników. 


Śp. płk. Tatary przewicziom rGwnini 
do Drohina 1 złożono w kostnicy miej- 
scowego szpitala. 

Zawiadomione o katastrofie władz 
wojskowe wyjechały na miejsce kata- 
sirofy celem przeprowadzenia Śledztwa. 
Jednocześnie wysłana z Warszawy sa- 
mochodowe karetki sanitarne dia prze- 
wiezienia rannych do szpitala w War- 
szawie. 

Przy „rumowiskach zniszczonego samo 
chodu, wokół którego gromadzą się tłu- 
my okolicznych mieszkańców, wystawie 
na posterunek policyjny. 

WARSZAWA, 24-10. (Tel. wł.) Pn 
Tatara i por. Zaćwilichowski jechali do 
Grudziądza w charakterze świadków w 


sr. ie sądowej przeciw oskarżonym o 
szi stwo na rzecz ościennego pań- 


stwa. Trzeci świadek mjr. Mejer poje- 
chal do Grudziądza pociagiem, choć na- 
mawiano go, by również jechał samo- 
chodem. Samochód prowadzony byl 
przez por. Zaćwilichowskiego. 

O godz. 1 popol. przybyła do Drobina 
karetka pogotowia z Warszawy po ran- 
nych, o godz. 5 popol. por. Zaćwilichow- 
skiego umieszczono w szpitalu Ujazdow- 
skim. Przez cały czas ranny nie tracił 
przytomności, lecz wskutek komplika- 
cyj wewnętrznych wyzionął ducha o go 
dzinie 6 wieczorem. 


Z powodu śmierci 

á, p. Stefana Gawlikowskiego 
głównego sekretarza Tow. Kopalń i Za 
kładów hutniczych Sosnowieckich skła- 
dam tą drogą Rodzinie Zmarłego wyrazy 


współczucia Henryk Grochowina 
krawiec męski 
6297 Eoanowiac, Modrzojowska 29, 


Wódz przemytników 
PRZESZYTY KULAMI AL CAPONE'A. 
NOWY JORK, 24-10. — Po słynnym 


zamachu mna króla bandytów nowojor- 
skich Diamonda, opinją amerykańską 
wstrząsnęła w dniu wczorajszym nowa 
sensacja. 

W godzinach wieczornych znaleziona 
słynnego wodza bandy przemytników 
Joe Aiello, martwego przed wejściem do 
jego willi, przeszytego kilkunastoma ku. 
lami. 

Zdołamo stwierdzić, że w chwili, gdy 
Aiello opuszczał mieszkanie, przed wil- 
lą stały trzy samochody, z których nie- 
znani osobnicy dali do bandyty kilkae 
dziesiąt strzałów rewolwerawych. 

Wobec tego, iż Aiello był na gruncie 
chicagowskim najgroźniejszym przeciw- 
mikiem Al Capone'a, policja przypusz- 
cza, iż zamordowanie konkurenta było 
jego dziełem. 


Krwawa zbrodnia 
NA SZOSIE. 


ŁÓDŹ, 24-10. — Do autobusu, którym 
jechali inspektor policji Brożyński i ko- 
misarz F'chna, podbiegł obywatel Stup- 
cy Tylman i w najwyższem przerażeniu 
opowiedział, że na szosie leży umierają- 
cy człowiek z roztrzaskaną czaszką, a 
mardercy uciekają wozem. 

Na rozkaz komisarza Fichny antobne 
natychmiast skierowana we wskazanym 
kerunku. Na szosie znaleziono w kału- 
ży kewi dogorywającego człowieka. Na- 
stępnie autobus puścił się w pogoń za 
mordercami i wkrótce furmankę dopę- 
dził. 

Pierwsze dochodzenie wykazało, iż za 
rnordawanym jest niejaki Nowak, m'e- 
szkający u gospodarza Błaszczyka we 
wsi Przytuły. 

W drodze między Nowakiem i Błasz- 
czyk em oraz towarzyszącym im sołty- 
sem Tomaszcwskim powstał spór, w wy- 
niku którego sołtys podniósł z drogi ol- 
brzymi kamreń. wagi 26 kilogramów i 
rozstrzaskał nim głowę Nowakowi. 

Tomaszewskieza i Błaszczyłka areszt» 
wango. 


U 


Niewolnictwo w Sowietach| 
OFICJALNIE WPROWADZONE. | 


Rząd ZSRR. powołał 6 roczników 
arodzonych w latach 1903 — 1908, a 
nieprzyjętych do armji ze względu 
na pochodzenie burżuazyjne na ro- 
boty przymusowe. Ogółem powołano 
około 300.000 osób, z których ufor- 
mowano t. zw. bataljony robotnicze. 
Cała ta armja przymusowych robot- 
ników ma być użyta do robót le- 
śnych, do wydobywarmia torfu i t. p. 
Służba w bataljonach robotniczych 
trwa 3 lata. W ten sposób rząd so- 
wiecki w ciągu 2 lat zatrudni na robo 
tach przymusowych około miljona 
ludzi. Powołanym nie wypłaca się 
żadnego wynagrodzenia. Rząd so- 
wiecki zdobywa w ten sposób bez- 
płatną robociznę, którą wykorzysta 
celem powiększenia dumpinga. 

Wprowadzono w tych bałaljonach 
surowy rygor i dyscyplinę, której 
przestrzeganie ma być powierzone 
wojskom G. P. U. A zatem w ZSRR 
formalnie wprowadzone roboty przy 
MUSOWEĘ 


Ciekawą wiadomość przyniosła Ka 
tolidka Agencja Prasowa. Oto ostai- 
ni numer „Wolnomyśliciela" (24) po- 
daje, że w Warszawie w roku 1931 
odbędzie się międzynarodowy kon- 
gres wolnomyślicielski. Jako dzień 
kongresu wybrano datę 15 sierpnia. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
udzieliło swej zgody na zwołanie ie- 
go kongresu bezbożników  świalo- 


) wych, jak również zgodziło się i na 


wybór dnia 15 sierpnia. 


Powyższe zezwolenie i zachowanie. nomyali 


F--- FSE PTOSISDA O „o BOSWEESS GU a DRA NSE %0 ZIMA W EPE oae aa ZO TORD wZ dE 


się wiadz dziwi nas bardzo. Wiado- 
mem przecież jest, że dzień 15 sier- 
pnia dla narodu polskiego poza świę 
tem religijnem jest również pamiąt- 
ką historyczną, dmiem przełomowym 
w naszej, walce z bolszewizmem, 
Niewątpliwie zatem wybór daty 
na międzynarodowy kongres bezboż- 
ników w Warszawie 15 sierpnia jest 
chęcią. sprowokowamia uczuć religij- |< 
nych i narodowych narodu polskie- 
go. Z działalności, jaka cechuje wol 
można wmosić, ża kon- 


E 2 EG. Akk) _ |. w 
gres światowy bezbożników w War. 
szawie 15 sierpnia r. 1931 ma na celu 
ryc przeciwko uczuciom 
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religijnym i patrjotycznym spole- 
czeństwa polskiego. Obowiązkiem 
władz państwowych w imię pokoju 
religijnego i poszanowania uczuć re. 
ligijnych narodu było do tego nie 
dopuścić, ażeby Pani 
następstw. 


snąć przykrych 


Afera szpiegowska, 
JAKIEJ NIE BYŁO PO WOJNIE. 

Odkryta przez władze rumuńskie 
organizacja szpiegowska jest naj- 
większą, jaką znano w czesach po- 
wojennych. Na trop organizacji wpa 
dły organy bezpieczeństwa przypad. 
kowo. Dochodzi X rok, 
nim dim pr COD o 


Zils 
aresztowania 
organizacji. W Bukaresz- 
cie areszfowano 67 osób obojga płci, 
na prowincji 45 osób. Organizacja 
utrzymywała ścisłe stosunki z posel- 
stwem sowieckiem w Wiedniu. Ma- 
terjał, zebrany w Rumunji przez or- 
ganizację wysyłano specjalnymi ku- 
rjerami, eamoloiem, a w poszczegól. 
nych wypadkach drogą iskrową do 
Wiednia. W Bukareszcie urząd/ono 
tajny aparat nadawczy  krótkof=lo- 
wy, który pozostawał z Wiedniem w 
stałym kontakcie. Aparat korceson- 
dujący znajduje się w wicdeński"m 
poselstwie sowieckiem. Organize: ja 
rozporządzała olbrzymiemi środka- 
mi pieniężnemi. Tuż przed areezlo= 
waniem wysłano na rumuńskie ma- 
newry królewskie autobus i 5 moio- 
cykli ze szpiegami. których zaopa: 
trzono w aparaty nadawcze najno« 
wszych systemów. Autobus i moto. 
cykle zostały zatrzymane po wyjeź- 
dzie z Bukaresztu, a wszystkich pa. 
sażerów aresztowano. 
A = ZAJ 


Slady życia 
Z PRZED 40 MILJONÓW LAT. 


Uczony paleoniolog przy wypra- 
wie naukowej Andrewa, prof. W, 
Granger, po powrocie z pustyni Go- 
bi w Mongołji, gdzie bez. przerwy 
wyprawa przebywała przeszło 7 mie- 
sięcy, oświadczył korespondentowi 
„United Presse" w Pekinie, że rok 
bieżący okazał cię najbardziej pas 
myślnym ze wszystkich dla nauko- 
wych badań wyprawy. Granger: (ld. 
niósł, że natrafiono na niezaprzec zal. 
ne ślady, iż życie zwierzęce zupocząt 
Ikowało się w Azji Środkowej. co poa 
wala przypuszczać, że w tem właśnie 
miejscu natrafi się niezadługo na ślu- 
dy, najstarezej istoty ludzkiej, jaka 
pierwsza ywała na ziemi. 
iym roku, wśród odkryć, jakich do: 
konano, „najważniejszemi są 20 oka: 
zów zwierząt, zaginionych już od 
miljonów lat gatunków, a szczegól. 
nie szczątki „lorofidonców”, gatun- 
ku zbliżonego do hipopotama. o zna: 
cznie jednak dłuższych nogach. któ 
re, zdaniem uczonych, przebywa y 
na kuli ziemskiej około 40 m: | jonów 
lat temu. 

Wyprawa pozatem odkrVła obezet 
ne skamieniałe grunta, na których 

natrafiono na pokłady okazów przed 
potopowych zwierząt. Cenne tegoro- 
złe zdobycze wyprawy pokryte SĄ 
OBA A gruba warsiwą Śniegu, pras 
ce jednak będą na nowo nodiele z 
nadadściem wiosny. 


p 
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1 Parnasu Zaglębiowskiego. 


Wrażenia z IX Wysławy obrazów 
artystów - malarzy w Sosnowcu. 
(IM) Patrząc na przepiękne w ko- 
lorze i wykonanin „Polne kwiaty H“ 
(p. W. Araszkiewicz) doznaje się 
wrażenia, że te kwiaty są żywe, że ta 
niedbale rzucona serwcta pluszowa. 
to prawdziwa materja, a nie repro- 
dukcja. Również bez zarzutu są „Wi- 
dok na lałry" binne. 5 
Niezmiernie milłeři wdzięczne są 
pastele p. H. Choczajówny, szczegó!- 
nie „S5molinosy” o linezyjnem wy- 
kończeniu i z artyzmem ukolorowa- 
nego tła. Jej „Gwożździki”, to „cudo 
wycyzelowane, nawet w kryszłale, w 
którym tkwią kwiaty. Dopatrzenie 
. uchwveenie keztałłu naczyń krysz- 
tałowych, nadanie im naturalnej 
przezroczystości, _ skonłrastowanie 
masy światła i cieni. wydobycie po- 
łysku i nadanie bryłowatości na tle 
białem a nie stonowanem, to praw- 
dziwy artyzm, który przynosi chlu- 
bę p. Choczajównie. ow 
Eksponaty p. B. Chudzyńskiego, 
jak wspaniała „Sosna“ gdzieś z la- 
sów poleskich przetranelokowana do 
Sosnowca, przecudny fragment „Gdy- 
ni” i rozkoszne „Kwiaty I, HI, IV", 
to okazy pięknej formy, wdzięczne- 
go kolorytu, malowniczego układu 
kompozycji i doskonałej techniki, 
P. E, Gorgoń imponuje «swoim 
„Świątkiem” niczem znakomity We- 
necjusz Tomasz Dolabella. Zaś „Pej- 
zaż IX“ z tą skaczącą wodą, rozpry- 
akującą się na wodospadzie, to wepa: 
niały rozmach znakomitego pejza- 
Ciećkiewicza. 


żyst i 
Ń panidła przedstawia się cykl 
obrazów, pełnych werwy, nacecho- 


wawszy niepoapoliiym talentem nor- 


blinowskich, pendza p. Fr. Rember- 
towskiego. W chojarach „Doliny 


Szczyrku" spostrzega się rękę arty- 
sty, co przestrzeń tła potrafi umie- 
jętnie opanować, bez szkody dla ca- 
łości obrazu. Widać, że w duszy i 
myśli p. Rembertowskiego skupiają 
się jakby w kryształowej soczewce, 
promienie uczuć do swojszczyzny, do 
miejscowego regjonalizmu, bo jego, 
(w liczbie siedmnaetu) obrazy z za- 
pałem i wytrwałością przedstawia ją 
piękno Zagłębia. Szczególnie piękne, 
tchnące rzeczywistym artyzmem są: 
„Fragmenty z nad Przemszy, Wierz- 
by i Fragment dworu w Przyszo- 
wej". 

Idee Głogowskiego i Vogla przejął 
p. St. Nowakowski, który z niepo- 
spolitym talentem ucieleśnił tragedjc 
ruin i gruzów Bobglic i Ogrodzieńcn. 
Opanowanie kształtów, barw, świa- 
tła, oraz niezwykły rozmach techni- 
ezny, to walory cechujące artyetę. 

Odnosi się wrażenie, że p. W. Det- 
ke po zeszłorocznym sukcesie osłabł 
w pracy artystycznej. Obecne jego 
prace wskazują, że ma zamiar prze- 
prowadzić pewien ekaperyment ar- 
tystyczny, łącząc technikę piórkową 
£ akwarelową. Być może, że uda się 
mu wskrzesić ten zapomniany dzia 
malarstwa artystycznego, którego 
„twory zdobiły ongiś karty starych 
plemeniarzy japońskich, wzbudzają- 
tych niekłamany podziw. 

"Nowością na wystawie tegorocznej 
to tkaniny p. Marji iewiczowej, 
owoc żmudnej, wytrwałej i nadzwy- 
czaj skrupulatnej pracy. Patrząc na 
owe tkaniny, o przepięknym i arty- 
stycznym układzie deseniów, oraz 
harmonijnem zestawieniu kolorów, 
sda się, że słyszysz klekotanie war- 
gztatów tkackich, co swoją „muzyką“ 
rozweselały okolice Siewierza, Kro- 
mołowa i Ogrodzieńca jeszcze przed 
60 laty, — zda ci się, że gdzieś po ką- 
tach sali wystawowej, plątają się na- 
sze gosposie, nakrywając wzorzystą 
makatą domowego wyrobu, etóły i 
skrzynie, co nieco przycięte „kędry” 
obwijają barwną chustkę, z pod 
której wyglądały na czole drobne 
ząbki białego czepca, co wystrojone 
w „kiecke“ wełnianą w pedki i kaf- 
tanik modry, fałdowany z pelerynką 
E tyłu, narzucały na plecy zamiast 
chustki, kawalce tkanin, ot takich, 
jakie p. Łaszkiewiczowa na ewym 
warsztacie - krosnach, swemi palusz- 


„KURJER ZACHODNI" 
tego rodzimego artyzmu i z pobudek 
patrjotycznych pójdą jej śladami. 

O „Jadzi z Bronowice" p. P. Sta- 
chiewicza nie mam odwagi pisać, bo- 
jac się. aby nie dopuścić się „zbro- 
dni“. To arcydzieło samo za siebie 
mówi. Również nie potrzebują oceny 
„Kosynierzy“ p. J. Ryszkiewicza, 
nawet przeciętny widz, stanie przed 
tym obrazkiem zachwycony. To sa- 
mo należy powiedzieć o obrazach pp. 
T. Axcntowicza, St. Dziemańskiego i 
A. Kędzierskiego o ślicznej „lDziew- 
czynie” p. K. Górskiego, o pracach 
pp. Hofmana, Terleckiego i Urbań- 
skiego. 


sobota 25 października 1930 roku. 


o 


Należałoby jeszcze wspomnieć 
dobrych w kolorze obrazach p. Ocio- 
szyńskiego i Okrajka, o doskonałych 
„Kasztanach* p. Zajglera, a drzewo- 
rytach p. Zycha, lecz micjsce mam 
ograniczone. > 


Radzę wszystkim; co jeszcze na 
wystawie nie byli, niech spieszą zo- 
baczyć te piękne tworzywa naszych 
artystów - malarzy; zapewne nikt 
nie pożałuje. Spieszyć się należy, bo 
w niedzicię nadchodzącą wystawa 
zostanie zamkniętą. 


M. Kantor - Mirski. 


Profilaktyka więzienra 
w pojęciach Expresika i p. Heleny. 


Pannę Celine 5auterównę zastąpi- 
ła na łamach Fxpresika niejaka He- 
lena Ceysingerówna, która wczoraj 
zamieścia w brukowcu artykuł p. t. 
„Polityka a sentymentalizm”. W ar- 
tykule tym wymieniona niewiasta 
tak sobie tłomaczy potrzebę więzie- 
nia b. posłów: 

„(W tych warunkach danie sposobno- 
ści więźniowi, który może w dalszym 
ciągu uzbrajsć będzie bojówki partyj- 
ne, gromadzić po różnych zakamarkach 
broń i materjały wybuchowe, organizo- 
wać  „tragodje rodzinnie” w rodzaju 
częstochowskiej  (9-ciora osieroconych 
dzieci), planować zamachy nicoblicza|- 
ne w następstwach. nietykko dia Pol- 
ski, ale i dla pokoju świata — byloby 
ze strony wladz sądowych naszych nie 
humanitaryzmem a sentymentalizmem, 
karygodnym i zmierzającym w kierun- 
ku zupełnego rozluźnienia więzów pań- 
stwowych. 

A zatem p. Ceysingerówna uważa 
więzienie za rodzaj profilaktyki, Pro 
filaktykę zna medycyna, która zapo- 
biegając np. rozszerzaniu się gruźli- 
cy propaguje lepsze odżywianie, 
wyjazdy na letniska i t. p. Nic sły- 
szeliśmy natomiast o stosowaniu wię- 
ziennictwa jako środka zapobicgaw- 


czego, a natomiast często się słyszy, 
że pobyt w więzieniu raczej demora- 
lizuje. Jeżeli zaś p. Ceysingerówna 
przypuszcza, że gdyby nie uwięziono 
b. posłów Putka i Dubois, których 
wymieniła, popełniliby oni różne za- 
machy i zbrodnie, i to tak straszne, 
że aż grożące pokojowi świata, cie- 
kawem jest, na jakim seansie spiry- 
tystycznym dowiedziała się o tak 
strasznych możliwościach. 

Niema zaiste nic bardziej — histe- 
rycznego i niepoczytalnego, jak logi- 
ka niektórych kobiet! Ładnie wyglą- 
dałoby sądownictwo, gdyby do wię- 
zienia pakowano wszystkich, któ- 
rzy zawinili tem, że ktoś o nich przy- 
puszcza, iż mogliby ewentualnie ja- 
kąś zbrodnię popełnić... 

Gdyby tego rodzaju profilaktykę 
stosowano np. w zakresie chorób umy 
słowych, to p. Ceysingerówna nie po- 
winna się dziwić, gdyby ktoś rodka 
wał ją do do Tworek, albowiem — 
kio wie — czy nie popadnie w szał 
i nie zechce w przystępie obłędu u- 
kąsić p. Putka, czy p. Dubois. Była 
już taka w Krakowie, co.. język 
odgryzła adwokałowi... 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dziś Kryspina M. 
25 =| Jutro Ewarysta P. M. 

Wschód słońca 6 m. 17. 
Sobota Zachód „16 m. 25. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 
Kino „Zagłębie“ — „Ta która cię 
nigdy nie zapomni”, 


Kino „Palace* — „Dziewczyna z 
piekła» 


X STOWARZYSZENIE LIGI MĘŻÓW 
KATOLICKICH w Sosnowcu przy ko- 
Ściele Wniebowzięcia Najśw. M. P. u- 
rządza w dniu 26 bm. o godz. 4 popoł. w 
Domu katolickim odczyt pt. „Sprawa 
misyjna“, który wygłosi ks. wikarjusz 


Paweł Głowala. 


X AKADEMJA KU CZCI CHRYSTUSA 
KRÓLA. Proboszcz parafji pogońskiej 
zawiadamia, że jutro o godz. 5 popoł. w 
sali Zw. zawodowych przy ul. Marjac- 
kiej odbędzie się uroczysta akademja 
ku czci Chrystusa-Króla, na którą za- 
prasza parafjan. 

Liga katolicka niewiast parafji po- 
gońskiej zajęła cię przybraniem ołtarza 
w kościele parafjalnym. 

X ZARZĄD SODALICJI PAŃ W KA- 
TOWICACH donosi, że akademja ku 
iczczen u rocznicy Śmierci Św. Augu- 
styna została odłożona z bardzo waż- 
nych przyczyma na miedzielę 9 listopada 
rb. Bliższe szczegóły podane zostaną je- 
szcze w dziennikach. 

X ZARZĄD ALLIANCE FRANCAISE 
przypom nwa  wezysikim eainiercaowa- 
nym o odezycie pt „Kolonje współcze- 
anej Francji, który zostanie wygloszo- 
ny przez sławnego prelegenta i laureata 
Akademji francuskiej dra Barot-For- 
liere w dniu 27 bm. o godz. 8 wieczorem 
w aali Koła towarzyskiego w Katowi- 


i wyczarowy:wuję. Może za jejjocsch (xl 3 Maig 
n wanie newrócn do 


MADE 


s . 
Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 
„ARTYŚCI. 

„Artyści”, spopularyzowana nowość ame- 
rykańska, grana przez zespół warszawski J. 
Winiaszkiewicza, odegrana zostanie dziś w 
Dąbrowie w teatrze „Kometa”. 

W niedzielę popoludniu o godz. 4 arcycie- 
kawa nowość odegrana zostamie poraz osta- 
tni w teatrze sosnowieckim, po cenach zni- 
żonych. 

Przedstawienia cieszą się wszędzie dużem 
powodzeniem. 


Teatr Polski w Katowicach. 


REPERTUAR. 
Sobota dnia 25 b. m. „Zakochani“ o godzi- 
nie 19.30. 
Sobota dnia 25 b. m. Wystep Elny Gistedt 
(22.30 wieczór). 
Niedzela dnia 26 b. m. teatr polski nie- 
czynny. 


X MOŻNA WALCZYĆ Z KOMUNISTA- 
MI? Dwa dni temu donosiliśmy o zabra- 
niu członkowi Stronnictwa narodowego 
broszurek antykomunistycznych. Byliś- 
my trochę tem sekonsternowani, bo jak- 
że, nie wolno walczyć z komunistami? 
A przeceż „dobra prasa" walcząca z 
bolszewizmem polecana była do czyta- 
nia funkcjonarjuszom policyjnym. Wozo 
raj broszurki zostały oddane. Odetchnę- 
liśmy. A więc wolna walczyć z bolsze- 
wizmem. 

X LIST ŻELAZNY, ASEKURACJA CZY 
DEKLARACJA? Często słyszy się w œ 
stainim czasie, że ten lub ów czlonek je- 
dnego ze stronnictw opozycyjnych (za 
wyjątk cm Stronnictwa narodowego) o- 
puszčza szeregi swej partji, publikuje 
deklarecje, sklada hołdy, zadefiluje 
przedwybarczo. Trzeba to wszystko w 
obecmwych ciężkich czasach brać przez 
rękawiczki i z zastrzeżeniem. Dzieje się 
bowiem aanzwyczaj tak, że tak. „dzia- 
lacz“ ma coś na sumieniu, za co mógiby 
być pociągneiy do odpowiedzialnośc:. 
wobec czego podpisuje deklarację, sta- 
aowiącą coś w rodzaju listu żelaznego 
czy polisy aseknracyimei. Dobrze o tem 


Nr. 240. 


Hrakowiaki przedwyinrcie 


Nie dziś, dziś, 
Lecz listopad 
Chwyci rydlów, * 
Chwyci łopat 
1 niewiasta, chłop i ehłopię 
Bebe w niepamięć zakogie. 


Ca to będzie, 

Ca to będzie, 

Gdy na lodzie 

Blok osiędzią 
Gdy nie będzie jaż parady, 
Ani forsy, ni posady. | 


Dziś ezapki 

W pawie pióra, 

A co walet 

To figura, 
Za to później za te grzechy 
Trza bez dziadka gryźć orzechy. 


Co to będzie, 

Jak się stanie 

Gdy na bebe 

Spadnie lanie?.. 
Gdy miast posłem jakim takim 
Trza się cieszyć figą z makiem. 


Ca też normie. 
Nasz „Expresik“ 
Gdy się skończy 
Interesik, 
Komu znów ofertę złożyą 
Komu portiel wychęć 


Od bebe 
Kędy droga, 
Kiedy niechęć 
Wszędzie sroga, 
Z pamięci jej nie spłoszy 
Nawet marne dziesięć groszy. 
Oj, dziś, dziś 
Już wiadomo, 
Gdzie, kto, kiedy 
I kto komu... 
Choć bebe mocny w buzi, 
Dać mu guzik i arbnzik. 


Dr. Rechtman 


STWIERDZA 
SWĄ NIEOBLICZALNOŚĆ. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

„Szanowny Panie Redaktorze! Najuprzer 
miej proszę o zamieszczenie w poczytnem 
piśmie Swem następujących słów: W jed- 
nym z oslatnich numerów „Expresa Zaęię- 
bia“ ukazało się, zresztą bez mej wiedzy, 
tłómaczenie korespondencji mej z p. Rn- 
hinlichtom. W oryginale listu mego znala- 
zły się nieścisłości, oparie na błędnych, jak 
się okazuje informacjach, albowiem: kwota 
pożyczek długoterminowych wynosi istot- 
mie lylko około 2 i pół milj. zł, weksle 
w obiegu wynoszą okoio 325 tym. zł, zań ko- 
lonje letnie utrzymuje całkowicie Magi- 
strat co w imię słuszności naniejszem ko- 
ryguję. Ponieważ korespondencja moja "nie 
ma nic wspólnego z polityką, proszę usil- 
nie o niewykorzystywanie mego nazwiska 
dla celów politycznych. Dziękując za za- 
mieszczenie słów powyższych, kreślę się 
z poważaniem Dr. R. Rechtman, radny m 
Będzina. 

Jak widać z powyższego, dr. Rech- 
man.. koryguje „nieścisłości* poda- 
ne poprzednio w prasie żydowskiej 
i w Expresiku, dziwnem się tylko 
wydaje, dlaczego p. Rechtman, mają 
cy jako radny, wszelkie miarodajne 
dokumenty do swej dyspozycji, ko- 
rzystał z błędnych informacyj i na 
ich podstawie wystąpił z ciężlkiemi 
zarzutami pod adresem Magistratu, 
co, siłą rzeczy, musi pociągnąć przy- 
kre dla p. Rechtmana konsekwencje. 


X „ODPOWIEDŹ TREVIRANUSOWT". 
Funkcjonarjusze policyjni komisarjatu 
w Czeladzi urządzili dobrowolną ekład. 
kę na budowę łodzi podwodnej pod na- 
zwą „Odpowiedź Treviranusowi", shie- 
rając mume 19.50 zł. 


X POWROTNA FALA. Jak się dowia- 
duje katowicka „Polonia“, p. Edward 
Koch, który przed dwoma tygodniami 
zgłosił wystąp enie z partji PPS. został 
z powrotem przyjęty na członka partji. 
Wobec rozgrywających się na arenie 
życia politycznego wypadków, p. Koch 
oświadczył, że nie może pozostać na w- 
boczu, poza partją i piśmienmie cofnął 
zgłoszenie wystąp'emia. „Polonia“ doda- 
je, że obecnie i p. Radck czuje się przy- 
gnębionym z powodu swego kroku, a s4- 
dząc z rczygnacji kandydowania na po 
sla oraz ogłoszenia listu otwant adw, 
Pawełka i on nie emie m 
lryyann mesteri. 


„KURJER ZACHODNI 


sobota 25 paździerafka 1939 raku. 


PRZEMYSŁ 


Wrzesień 1930 


WĘGLOWY 


Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego 


we wrześniu 1930 r. (w tysiącach ton). 


Perównania 
imam ogólnych 


Wrzesień 1929 


wyssezegowiemie |>| 
Dąbrów. | Krakós, | Razem | Dąbrow. y Kraków, y Razem | tys. ton y prot. 
|1) Wydobycie | 656 202 858 763 229 992 |= 1 |— 15,5 
|2) Zbyt w kraju | 411 167 578 454 198 652 |= 74|—113 
|3) Eksport 199 1 200 238 1 239 |= 39| — 16,1 
4) Zapna w końcn mies. 497 32 529 240 69 306 | + 21| +7,4 
i| 5) Zbyt węgla w kraju 
; wig rodz. odblorcówi 

a) żelazny 27 — n 35 1 36 |= 9|—228 

b) włókienniezy 38 — 38 36 2 38 |= 0 0 
: e) rolniczy 14 2 16 21 1 22 |— 56|—%2 

d) cement, ceram. ceg. 19 12 KJ] 26 9 35 |= 4|—134 

e) chemiczny 9 3 12 11 7 18 6| — 33, 

f) inne przemysły 61 20 81 78 22 100 |= 19| — 19,4 

g) koleje 48 66 | 114 64 86 | 150 |= 36|— 245 
- h) inni odbiorcy 195 64 259 185 70 253 |+ 6l + 27 
Y 6) liczba zatrudnionych 

robotników 26900 | 8300 [35200 |28000 | 9300 |37300 |-—7100|— 5.5 


Wytwórczość kopalń we wrześniu 
r. b, uksziałiowała się zwyżką w sto- 
|sunku do sierpnia r. b. o 116 tys. 

ton, czyli o 15,6 proc. 

Rynek wewnętrzny zapotrzebował 
iwe wrześniu 578 tys. tom, co w po- 
równaniu z zapotrzebowaniem sier- 
pniowem 485 tys. ton, czyni zwyżlkę 
|o 93 tys. tom; czyli o 19 proc. 
Wzrost ten wykazał się w dosta- 
|wach dla przemysłu żelaznego o 
1200 ton, czyli o 4,7 proc, włókien- 
niczego o 16.000 ton czyli 71,6 proc. 
rolniczego o 2.600 ton, czyli 19.4 proc. 
kolejnictwa o 14.000 ton, czyli 142 
proc. oraz dla pozostałych przemy- 
słów o 62.000 ton czyli 314 proc.: 
Przemysły <cementowy, <ceramin. i 
cegielniany zmniejszyły ewoje za- 
mówienia sumarycznie o 600 ton 
(1,9 proc., chemiczny o 200 ton 
(1,7 proc), oraz pozostałe drobne 
przemysły o 2.000 ion (2,5 proc.). 

Wywóz zagranicę wzrósł ogołem 

(łącznie z wolnem m. Gdańsk.) ze 
l {87 tys. ion w sierpniu do 200 tys. 
lion we wrześniu, czyli o 7,1 proc. 
Ekaport ten rozdzielił się jak nastę- 
puje: wysłano do państw sukcesyj- 
inych 58 te. ton (w sierpniu 50 tys. 


-a O a 


ion), na rynki północne 89,4 tys. 
ton (w sierpniu 78 tys. ton), na rynki 
zachodnie 49 tys. ton (w sierpniu 
52 tys. ton); pozostały eksport 3,6 
tys. ton (w sierpniu £ tys. ton). 
Zupasy węgla na zwałach kopalnia 


nych zmniejszyły się z 544 tys. tax 


w sierpniu do 529 tys. ton we wrze- 
śniu, czyli o 15 tys. ton (2,7 proc.). 
Stan liczbowy zatrudnionych ro- 
botników powiększył się z 34500 
osób w sierpniu do 35.200 we wrze- 
śniu, czyli o 700 (2,1 proc.). 
Porównanie tych dwóch miesięcy 
z r. b, wykazuje zwyżkę w produk- 
cji i zbytach zarówno na rynkach 
wewnętrznych, jak i zewnętrznych, 
lecz wynika ona w dalszym ciągu 
nie ż poprawy konjunkturalnej, lecz 
ze względów na powiększenie zapo- 


trzebowań sezonowych — jesien- 
nych. , 
Potwierdzenie tego znajdujemy 


w porównaniu stanu rzeczy we wrze 
śniu rb. ze stanem rzeczy we wrze- 
śmiu r, ub.: wrzesień r. ub. wykazał 
większą o 134 tys. ion ton produk- 
cję, większy zbyt w kraju o 74 tys. 
ton, większy o 59 tys. ton ekensri. 
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p r a PP 
Zółć i zazdrość 
FIGIMARNEGO EXPRESIKA, 

Expresik aż 
„Kurjer Zachodni* wydaje w niedz:e 
ię numer specjałny z okazji przyja?- 
du do RPA p. min. Kwiatkow- 
skiego. Pękła mu żółć z tego powoda 
i rozmazała się w następującej tv- 
radzie: 

Oto jedna z kopalń, która dorobiła 
grubo na krwawicy górnika polskiego, ob- 
chodzi jakiś (!?) tam jubileusz. Na tej Mn- 
milijnej urocaystości przypadkowa obecny 
będzie minister przemysłu i handiu inż 
Kwiatkowska, Otóż „Kurjer Zachodni”, zwal 
czający codziennie na wszystkich 8 swo- 
ich stronach rząd polski, którego człon- 
kiem jest min. Kwiatkowski, wydaje na 
uczczenie jego przyjazdu numer specjalny 
z ałastracją i podobizną mimiatra na lej 
stronie ||| Oczyść taka uroczystość sa- 
gh jon. (?) w endeakiem piśmie mie może 
się jść bez pukania do kieszemi aw 
i przemysłowców, by przy okazji zasililj 
„Knnjerka'.. ogłoszeniami... 

Niechże fimmy, mające zamiar zasikić ka- 
sę kurjerkową, nie ludzą się że p. mini- 
ster czytać będzie ich aaea ba jeżeli 
newet weżmie do ręki ofiarowany sobie 
specjelny mumer endeckiej szmaty. to chy- 
ba pmez rękawiozki.. Brrr.. A może p. re- 
daktor „Kurjerka” zamierza wyrzec mą 
błędów i wywolać rozłam w endecji? 
Choćby na jeden dzień tylko. Ku czci mie 
mistra. I dla miłego grosza... Może. 

Tak pisze organ sanacji i BB. o naj- 
poważniejszem  polskiem przedsię: 
biorstwie w Zagłóbiu i najbardziej 
życzliwem dla robotników, tak kpi 
[sobie niedwuznacznie z p. ministra 
Kwiatkowskiego. A wszystko prze: 
zazdrość, która znów rodzi wścic* 
khPznę. 

Organ, trudniący się zawodowo 
opiupianiet swych czytelników, za- 
chorował na wściekliznę i dlatego, 
że robotnicy coraz gromadniej splu- 
wają w jego szpalty i nawet przez 
rękawiczki nie chcą brać do ręki Ex- 
presika. Pamięiają bowiem m. in, 
jak to Expresikowi cuchnęły Polskie 
Zakłady przemysłu cynkowego w Bę 
dzinie tak długo, dopóki nie poja- 
wiło się w Expresiku ogłoszenie. Od 


bladł ż zazdrości, ze 


tego czasu pachną... 
A zresztą, co tu dużo gadać. Ex 
presik powinien wiedzieć, że nikt 


szanujący się nie urządza uczty we- 
selnej w podejrzanej... kuwernie, 

x ILARY OPUSZCZAJĄ SANACjra 
Jak ię okazuje, różne podpory sanacji, 
stwierdziwezy widocznie, że nie da im 


! fito sepodziewamych korzyści, zaczynają o- 


puszczać szeregi sanacji. Ostatnio, jak 
donosi półurzędowa „Gazcta Polska", 
król cyganów Michał Kwiek, który miał 
dać sanacji kilkanaście tysięcy głosów, 
pragnie wyjchać do Czechosłowacji, ja- 
koby celem przeprowadzenia spisu za- 
mieszkałych tam cyganów. Ilu jest cy- 
ganów w Czechosłowacji, wiedzą chyba 
najlepiej władze tamtejsze, to też król 
cygański ma, zdaje się, inny cel wyjaz- 
du, chcąc prawdopodobnie w sposób dy- 
płomatyczny wykkęcić się od pomaga- 
nia przy wyborach sanacji. Ponieważ 
drugi, niemniej cenny filar, w osobie 
„arcybiskupa“ Kowalskiego ma obecnie 
odbywać karę w więzieniu, sanacja tem 
samem traci dwie podpory, na pomoce 
których tak liczomo. 


X MIESZKAŃCY DZIELNICY SIELEC- 
KIEJ w Sosnowcu zwracają się do nas 
ze skargą na rzeźników, którzy zaopa- 
trują ich w gorsze mięso, aniżel' sprze- 
| dawane jest w śródmieściu, przyczem 
niejednokrotnie żądają za nie wyższych 
cen. Drielmicę tę zamieszkuje przeważ- 
nie ledność robotnicza, która bierze mię- 
so na kredyt i płaci za nie dopiero po 
otrzymaniu wypłaty, wobec czego jest 
uzależniona od rzeźników. Możeby pa- 
nowie rzeźnicy Sielca zmien'ii swe po- 
atępowanie, a zyckaliby wdzięczność u 
swych klientów. 


al 


Ośrodek wychowania fiz. 
W DĄBROWIE. 


Z dniem 3 listopada rb. zostanie uru- 
chomiony przez komisję w. f. i p. w. w 
Dąbrowie odrodek wychowania fizycz- 
nego. 

Ćw'czenia gimnastyczne będą odby- 
wały się w godzinach wieczorowych. w 
eal: gimnastycznej szkoły powszechnej 
przy ul. M. Konopnickiej i w szkole po- 
wszechnej przy ul. Narutowicza. 

Każda organizacja może zgłosić swych 
członków, również i nestowarzyszeni 
mogą zapieać się na ćwiczenia. 

Zapisy przyjmuje miejski instruktor 
w. f. p. Stankiewicz w poniedziałki, śro- 
dy, czwartki i piątki od godz. 13—14 w 
lokalu komisji w. £. i p. w. w Magistita- 
cie (w podwórzu II piętro). 

Uczestnicy ośrodka obowiązani są 
mieć kostjumy gimnastyczne i pantofle. 
Mogą korzystać z lekcyj bczplatnie: pa- 
nie, panowie, młodzież robotnicza i 
wszyscy chcący uprawiać gimnastykę. 
lekkoatletykę, boks, walkę wręcz, gry 
i zabawy. 

Rozkład ćwiczeń: pon edziatki i piąt- 
ki w szkole nr. 5, ad godz. 6 do 8 wiecz. 
gimnastyka i zaprawa lekokatletycznu 
dla młodzieży pozaszkolnej oraz dla 
klubów i stowarzyszeń sporiawych. 

Wtorki — w szkole nr. 6 (ul. Naruto- 
wicza) od godz. 4 do 6 wiecz. kurs gier 
i zabaw ruchowych dla młodzieży szkół 
powszechnych. 

Środy — w szkole nr. 6 od godz. 6 do 
8 wiecz. kurs boksu, a od 8 do 9 wiecz. 
k-rs wałki wręcz dla młodzieży męskicj 
pozaszkolnej. 

Czwartki — w szkole nr. 5 od godz. 6 
do 7.30 wiecz. gimnastyka, gry i zabawy 
młodzieży żeńskiej pozaszkolnej, a od 
7.50 do 8.30 wiecz. gimnastyka dla pań. 
X ODCZYTY. W lektarjum miejskiej 
czytelni w Dąbrowie będą wygłoszone 
następujace odczyty: Dnia 27 bm. p. T. 
Sobolewski: „Traktaty handlowe". Dnia 
28 bm. p. J]. Mędyk: Harcerstwo a skau- 
ting rumuński. Dnia 29 bm. p. ]. Brze- 
zińsk': Znaczenie wychowania fizyczne- 
go. Dnia 30 bm. p. M. Kawka: Nowele 
Stanisława Smoczyńskiego: „Groźna su- 
kcesja” i Romana Betta: „Postępowcy”. 
Dnia 31 bm. p. St. Piotrowski: 25-lecie 
walki o szkołę polską. Tego dnia o g. 18 
w gmnazjum im. Łukas'ńskiego będą 
wyświetlone obrazy: 1) Epoka napoleoń- 
eka w dziełach sztuki, 2) ilustracje z ty- 
godnia. Początek odczytów o godz. 19.30. 
Zastrzega się możność zmiany. 


X ZABAWA ROBOTNIKÓW KOPAL- 
NI „SATURN“. W związku z obchodem 
30-lecia Tow. Saturn i uroczystością po- 
św.ęcenia cementowni w Wojkow cach, 
zarząd Towarzystwa urządza dla robot- 
mików bezpłatną zabawę w sali klubu 
na Satn:nie. która odbędzie się jutro. 
W cznsie zabawy urządzony zostanie 
poczęstunek. Robotnicy, którzy pracują 
w Towarzystwie 30 lat, otrzymają spe- 
cjalne upominki, 


x POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 
W CZELADZI. Posiedzenie Rady miej- 
ek'ej w Czeladzi, które w ub. wtorek 
nie dcszło do skutku z powodu choroby 
burmistrza jako przewodniczącego Ra- 
dy, zostało naznaczone na nadchodzący 
poniedziałek. Porządek posiedzenia poza 
stał niezmieniony. W razie dłuższej cho- 
roby burmistrza i n'emożności urzędo- 
waniu, na posiedzeniu przewadn czyć 
będzie p. o. burmistrza p. P. Spyrzyński. 
X ROZSZERZENIE SIECI ELEKTRYCZ 
NEJ W CZELADZI. Wczoraj elektrow- 
nia okręgowa w Małobądzu przystąpiła 
do dalszego rozszerzenia sieci elektrycz- 
nej w Czeladz. Nową linję elektryczną 
urządzeno na ul. Kilińskiego. 

X ZAMACH SAMOBĆJCZY. Onezdaj 
wieczorem na placu domu nr. 5 przy ul. 
Konopnickiej w Dąbrowie napiła sę w 
celu samobójczym esencji octowej 18- 
letnia Bronisława Kocot, mieszkanka 
Pędz na (Nsawerow'' |. Dem-'kg w eta- 
nie kcznadziejnym przewieziono do szp 
tala powiatowego w Będzinie. Przyczy- 
ną samobójstwa — niepo.ozumienie TO- 
dzinne k 

X ŚMIERTELNY UPADEK ZE SCHO- 
DÓW. Do zamieszkalero przy ul. Stary 
Rynek 10 w Będzine A'.mana' Abrama 
przyjechał w odwiedz ny 57-letni Eren- 
rajch Moszek ze Siawkowa. Onegdaj 
wieczorem przybyły chcial wyjść na 
podwórze i kiedy znalazł się na klaice 
schodowej nagle się po.knął i spadł z je- 
dnej kondygnacji. Narazie, prócz ogól- 
mego nośluczem'e, stwierdzono u Kren- 


„KURIER ZACHOWNIU 


«ajcha złamanie lewej ręki. 
go odniesiono go do szpitala powiatowe- 
go, gdzie wczoraj skulikicm silnego 
wstrząsu mózgu i wewnętrznych obra- 
żeń zmarł. 

CZYJE LICHTARZJ2 W związku z 
kradzieżą dokonaną niedawno w miesz- 
kanin inż. Jaworskiego w Zabkowicach, 
policja przeprowadziła szereg rewizyj. 
między innemi w mieszkan'u Jana Cie- 
ślińskiego na Biełowiźnie pod Ząlskowi- 
cami. Podozas rwizji znaleziono lichta- 
rze. platewy i nożyki do tortu, pocho- 
dzące z kracziczy. Przedmioty te są do 
odebrania przez wlaściciela w wydzia- 
le śledczym FP. w Sosnowcu. 

X WŁAMANIE DO RESTAURACJI. 
Do restauracji Jana Drożdźowskiego w 
Gradźcu (1 Maja 2) włamali się w nocy 
nieznani sprawcy, którzy skradli pu- 


specjalistów 


W ostatnich tygodniach na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego grasowało 


nienchwytna szajka specjalistów 
t zw. „na wydrę”, to jest złodziei 
napadających na przechodzące sa- 


motnie kobiety i wyrywających im z 
rąk torebki. 

Wywiadowcy wydziału śledczego 
P. P. w Sosnowcu po dłuższem docho- 
dzeniu ustalili w tych dniach. że zło- 
dzieje przebywają dość często w me- 
linie Józefy Lech w Józefowie, gmi- 
ny Zagórze, Podczas przeprowadzo- 
nej w melinie rewizji znaleziono 
wiele przedmiotów, pochodzących z 
kradzieży. między innemi torebkę. 
zegarek złoty i srebrny, pudernicz- 
ki i różne drobiazgi, które bywają 


Zlikwidowanie szajki 


sobota 25 października 1950 roku. 


wobec ceze- |ivlko blaszane z zawartością 400 zł. Zio- 


dzieje usiłowali skraść również wędl - 
uy, wódkę i czekoladę, kióre mieli już 
przygotowane w koszu, spłoszeni jednak 
przez patrol policyjny zbiegli, zabiera- 
jąc jedynie pieniądze. Odszukaniem 
wiamywaczy zajęła się policja. 

< KRADZIEŻE Z WAGONÓW. Na szla- 
ku kolejowym Gołonóg — Dąbrowa 
ntcznani sprawcy wyrzue'li z pociągu 
iT sztuk surowca wagi 1070 kg. S5pło- 
zeni przez patrol policyjny, złodzieje 
biegli, pozostawiając łup na torze. Na 
alaku kolejowym Strzemieszyce Rad.- 
Dakliowa skradziono z wagonów skrzy- 
nę wyrcbów gumowych, skrzynię wy- 
robów blaszanych  półcynkowych. Skra 
lzione towary nadane były przez fabry- 
kę wyrobów gumowych „Wolbrom“. 


„na wydrę*. , 


zazwyczaj noszone w damskich to- 
tebkach. Również podobne przedmio- 
ty znalezione w mieszkaniu nieja- 
kiego Godawskiego w Dąbrowie. 

Jak się okazało kradzieży tych do- 
konywali: Józef Niegoweki z Józefo- 
wa i Antoni Górecki z Będzina. Skra- 
dzione torebki zanosili oni zazwyczaj 
do Lechowej, która je następnie od- 
sprzedawała różnym kobietom. 

4 A 


Cz skradzionych przedmiotów 
zwrócono prawym  właścicielkom, 


reszta zaś znajduje się w wydziale 
"'edczym, skąd mogą odebrać je po- 
szkodowane po udowodnieniu prawa 
własności, 

Niegowski. Górecki i Lechowa o- 
»adzeni zostali w więzieniu. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


O przyspieszenie zamówień 


W związku z żądaniem potzayd| 
o przyśpieszone wydanie zamówień 
sządowych celem załagodzenia kry-| 
zysu  gocjpodarczego, ustanowiono 
przed kilku miceiącami przy Mini- 
sterstwie przemysłu i handlu komi- 
sje, która opracowała pewne zlece- 
nia, przedłożone do uchwalenia Ko- 
mitetowi ckonomicznemu lady mi- 
nistrów. Chodziło o to, ażeby po pier 
wsze zostały wydane  jaknajwcze- 
Śniej zamówienia z budżetu bieżące- 
zo, a po drugie, aby na poczet przy- 
szłych budżetów już obecnie udzie- 
lić pewnych zleceń na kredyt — aby 
w ten eposób ulżyć przemysłom, 
szczególnie cierpiącym z powodu 
braku zatrudnienia, spowodowanego 
kryzysem. Uchwały takie zostały 
zasadniczo powzięte przez Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów, a na- 
stępnie zostały zrealizowane w 75 
proc. w odniesieniu do zamówień z 
budżetu bieżącego, w minimalnych 
natomiast. jak datąd. rozmiarach w 
odniesieniu do zleceń na rachunek 
przyszłych budżetów. Nie zgodziło 


> ' Kronika go 


OPŁATY „ROGATKOWE W związku 
„ potrzebami samorzaiów w dziedzinie bu- 
dowy i naprawy dróg. da Ministerstwa ro- 
bót publicznych wpłynęly memorjały od 
niektórych gwin z prośbą o wprowadzenie 
w Polste opłat. t. zw. „rogatkowego”. Ro- 
gatkowe istniało w czasach przedwojem 
nych w calej Polsce. Opłaty te zniosły 
władze polskie 


NORMALIZACJA ROBÓT MURARSKICH 
Odbyło się w Stow. przedsiębiorstw budo 
wlamych w Warszawie posiedzenie komisji 
do normalizacji warunków technicznych 
wykonania robót murarskich *i tynkowych. 
Na siedzenia tem rozważano projekty 
i niokióro z nich przyjęto. celem ich przed- 
stawieniu polskiemu komitetowi normaliza- 
cyjnemu do ostatecznczo zatwierdzenia. 

ZNAKOWANIE DRÓG. Minist. robót pu- 


blicznych postanowiło, aby wszystkie więk- 
„ posiadające znaczenie dla samo- 


sze di 
chodowcyo ruchu turystycznego, były ov- 
naczone na słupach numerami. Na mapie 


rządowych dla przemysłu. 


się m. in. wcałe na wydanie zamó 
wień na poczet przyszłych badże- 
tów Ministerstwo komunikacji i to 
ze względu na znaną sytuację finan- 
sową P. K. P., która, według zdania 
Ministerstwa, ‘nie pozwała na czy- 
nienie już obecnie wydatków na 
poczet dochodów, co do których wy- 
sokości niema jeszcze dziś żadnych 
danych. (Wyjątek stanowią wago- 
ny, zamawiane poczęści na kredyt w 
fabryce Lilpop, Rau i Löwenstein). 

Wedle ostatnich doniesień, bada 
obecnie Ministerstwo przemysłu i 
handlu możliwość wydania zamó- 
wień dla przemysłu żelaznego. Są 
też prowadzone w zakresie przemy- 
słu włókienniczego podobne studja 
w niektórych ministerstwach resor- 
towych. 

Cała ta akcja posuwa się niesłv- 
<hanie powoli naprzód, a powinna 
być jaknajbardziej przyśpieszona — 
zwłaszcza ze względu na zbliżający 
się sezon zimowy. w kiórym bezro- 
bocie musi znowu znacznie *ero- 
snąć. 


spodarczą. 


wskazało ciężką sytuację wobec której za- 
mierzona reforma nie może być przepro- 
wadzona odrazu. Znakowanie dróg ma się 
odbywać stopniowo. 


PRZEJĘCIE KOLEJKI SOCHACZEW- 
SKIEJ PRZEZ PAŃSTWO. Ministerstwo 
komunikacji przeprowadziło ostatnio za po- 
średnictwem specjalnych delegatów - eks- 
pertów badanie waskotorowej korejki so- 
chaczewskiej. która stanowi własność so- 
chaczewskiego Powiatowego Związku ko- 
munalnego. Badania te nastąpiły naskutek 
wysuniętej ze strony wspomnianego Związ- 
ku Komunalnego propozycji przejęcia tej 
kolejki przez zarząd P. K. P. na wlasność 
skarbu państwa. 

Propozycję tę Związek wysunął naskutek 
trudności eksploatacyjnych,  spowodowa- 
uych brakiem kapitałów zapasowych i o- 


broiowych. Minisierstwo komunikacji za- 
sadniczo zdecydowało wykup kolejki s0- 
chaczewskiej na warunkach ustalonych 


przez siebie. Obecnie warunki te zostaly 
zakomunikowane zarządowi kolejki socha- 
czewskiej, celem rozpatrzenia i ewentual- 
nego zaakceptowania. razie przyjęcia 
warunków, przejęcie kolejki sochaczew- 
skiej przez mańsiwo nastąpiłoby już w 
krótkim czasie. 


Emigranci wyjeżdźają- 
de dla i 


"dzieży p. t. 


NR. 2482 


wizy. oprócz wymaganych dokumentów, 
złożyć w konsulacie specjalny formularz 
personalny Formularz faki musi być wy- 
mieniony dla każdej osoby oddzielnie. Na- 
wet jeśli wyjeżdża rodzina — dla każdego 
członka rodziny, a nawet dla każdcgo dziec 
ka, musi być wypełniony oddzielny formu- 
tarz. Formularze takie wydaje Śvndykat 
Emięracyjny w Warszawie, Marszalkowska 
124 i oddziały na prowincji. Syndykat e- 
migracyjny udziela poza tem emigrantom 
wszelkiej pomocy i wyrabia dokumenty po- 
aray bez żadnych opłat ze strony emigran- 
ów. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 24-10. 

AKCJE: Bank Polski 135550 — 156 — 
155.50, Częstoc ce 37, Cukier 35, Lilpop 
2.25, Norblin 55, Ostrowieckie 46. Rudz- 
ki 10.50, Haberbusch 105.50—106.50. 

4 proc. poż. inwest. 101 — 103 — 102, 
4 i pół proc. Ziemskie Kredyt. 51.25. 

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.93,50, 
Nowy Jork 8.912. londyn 45.34, Paryż 
55.01, Wiedeń 125.79, Praga 26.4450, 
Włochy 46.71, Belgja 124.37, Szwajcarja 
175.25, Holandja 350.304, Kopenhaga 
258.67, Berlin 212.49, Dolar pryw. 8.%. 

"tendencja dla akcyj niejednolita, dla 
walut słabsza. 


Tragiczny wypadek 
DZisCKA. 


Onegdaj na nowej kolonji robotniczej 
Tow. Saturn miał miejsce tragiczny wy- 
padek, któremu uległ trzchletni sym ro- 
botnika Kulaka. Dziecko wygłądając o- 
knem z mieszkania II piętra przytrzy- 
mywane było przez ojca. W pewnej 
chwili dzieciak wychyliwszy się moc- 
niej stracił równowagę i mimo przytrzy- 
mywania go, runął na bruk. 

Upadek był straszny, dziecko bowiem 
uderzywszy głową o kamienie, doznało 
pęknięcia czaszki tak, że śmierć nastą- 
piła pawie natychmiast. Sprowadzona 
pomoc lekarska okazała się zbędną. Tra- 
giczny ten wypdek żywo jest komento- 
wany przez mieszkańców nowej kolonji. 


Nasz dział radjowy. 
KATOWICE — KALIFORNJA. 


Stacja katowicka jest sławna ze swojegu 
olbrzymiego zasięgu, a audycje tej rozgło- 
śni odbierane były przez abonentów radjo- 
wych całego świata. Świadozą o tem listy 
nadchodzące z różnych części Świata, które 
skrzętnie przechowuje w swójem archiwum 
dyrektor programowy tej stacji, prof. S. Ty- 
mienicki. Niedawno nadszedł do dyrekcji 
tej stacji list aż z Kalifomji, z miejscowo- 
soi Wallejo od miejakiego p. A. Rosso. 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
na sobote 25 października 1950 r, 


11,40 Przegiąd Prasy Krajowej. P.A.1. 
(P. R. Warszawa). t1.58 — Sygnał czam z 
Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie. hejnał z Wieży Marjackiej oraz zu- 
powiedź programu na dzień bieżący. 12.10 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.10 — Ko- 
munikat meteorologiczny (P. R. Warszawa). 
15.25 — Przerwa. 14.30 — „Przegląd wydaw- 
nictw perjodycznych* — omówi prof. Hem- 
ryk Mościcki (P. R. Warszawa). 15.00 
Komunikat gospodarczy (P. R. Warszawa). 
15.20 — Komunikaty Polskiego Związku 
Jrzeszeń Gospodarczych Woj. Śl. oraz ko- 
mumikat Teatru Polskiego. 15.50 — Odczyt 
organizowany przez Prezydjum Rady Mi- 
nistrów p. t „Odporność Polski na kryzys 
Światowy” — wygl. p. W. Wendo (P. R. 
Warszawa). — 16.10 Koncert z płyt gramo- 


gment z „Krzyżaków“ 
18.15 — Koncert dla młodzieży (P. R. War. 
szawa). 18.45 Codzienny odcinek powieście 
wy. 19.00 — Rozmaitości. zapowiedź progra- 
mu na dzień następny. kommnikat Teatru 
Polskiego oraz przegiąd widowisk. 19.35 — 
Prasowy Dziennik Radjowy (P. R. War- 
szmwa). 19.50 Intermezo muzyczne. 
20.00 — Feljeton p. t. „Podróż bez pienię- 
dzy“ wygl. Kpt. Apolonjusz Zarychia 
(P. R. Warszawa). 20.15 — Odczyt organi- 
zowany przez Prezydjum Rady Ministrów 
(Warszawa). 20.30 — Recital śpiewaczy Ma 
rji Labia (P. R. Warszawa). 21.00 — Mu- 
zyka lekka (P. R. Warszawa). 22.00 — Fe- 
ljeton p. t. „Hiszpańska miłość” — wygl. 
dr. Stefan EKsamanowski (P. R. Warszawa). 
22.15 — Koncert z płyt gramofonow ych. 
22.50 — Komunikat meteorologiczny z War- 
szawy oraz zapowiedź programu na dzień 
nasiępny. 25.00 — Muzyka taneczna (P. P. 
Warszawa). 
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Zapisujcie się do P.M.S. 


„KUKJEK ZACHODNI” sobofa Z5 pazdziernika 1930 roku 
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GŁOSY PUBLICZNE e 
E sanie antobisiw 
NA LINJI 


BĘDZIN—GRODZIEC—WOJKOWICE. 


Od dnia 15 b. m, na skutek kilka- 
krotnych, zupełnie słusznych inter- 


wencyj ogółu publiczności, został z 


polecenia władz municypalnych m. 
Będzina zarządzony postój autobu- 
sów, kursujących na powyższej linji, 


w Będzinie na starym rynku. lnowa-| 


cję tę wszyscy interceowani powitali 
z wielkiem zadowoleniem i ulgą, 
gdyż wyzwoliła ona szerokie masy 
publiczności z wielkich nieraz kłopo- 
tów, gdy po przez zabłoconą, ciemną 
alice Gzichowską lub też poprzez 
chwiejące, dziurawe (niekiedy) mo- 
sty, w czas słotny RAWY musia- 
ła biec bądź do tramwaju, bądź od 
tramwaju, by zdążyć na autobus. 

Poza tą jednak bardzo Pa bo- 
lączką miejsca postoju, którą muni- 
cypalność m. Będzina zechciała po- 
myślnie załatwic, są jeszcze innt, 
niemniej poważne sprawy, mianowi- 
rie sprawa bardzo nieregularnego 
kursowania autobusów, które fak- 
tycznie kursują nie podług egzystu- 
jącego „pro forma“, ma papierze, 
rozkładu jazdy, lecz podług własne- 
go, indywidualnego „widzimisię 
przedsiębiorców autobusowych. 

A że tak jest istotnie, o tem wszy- 
scy pasażerowie, mający wielkie nie- 
szczęście zamieszkiwać tak zapadły 
kąt, jakim jest Grodziec, czy Wojko- 
wice i korzystać z fataln 1 
autobusiarzy, aż nadto dobrze wie- 
dzą. Np. w sobotę dnia 18 b. m. cze- 
kałem w Grodźou na przystanku (ko- 
lo poczty) trzy kwadranse (od godz. 
16-ej) jakkolwiek według ro adu, 
samochody winny kursować co pó 
godziny. We wtorek dnia dnia 24 
b. m. wieczorem czekałem na autobus 
do Będzina (na tymże an w 
Grodźcu) 50 minut (od godz. 18.45) 
jakkolwiek według przepisów auto- 
busy winny kursować co 15 minut 


usług | 


kowic. t. j. od Będzina — natomiast, | powtarzania się nadużyć ze strony 


przeszły aż trzy aułobusy! jeden po 
drugim — co parę minut! Rozumiem, 
że czasem może zajść wypadek, że 
autobus popsuje się, lub wymaga 
pewnej doraźnej naprawy, co pewien 
więc czas pewnego rodzaju niewiel- 
kie opóźnienie byłoby usprawiedli- 
wione, ale nigdy stale powtarzające 
się wypadki, które wyżej opisałem. 
Właściciele autobusów najwyraźniej 
ignorują publiczność (liczne skargi 


|na nietaktowne zachowanie się ich 


względem publiczności), co w żad- 
nym razie nie może być tolerowane. 

Na kwestję tę zwracam uwagę od- 
nośnych władz, t. j. przedewszyst- 
kiem policji, która powinna przestrze 
gać prawidłowego kursowania auto- 
busów, tej jedynej lokomocji „ludzi 
na wygnaniu”, oraz oczywiście i 
władz municypalnych, które w razie 


[> łakanych 


autobusiarzy wanny surowo ich karać 


aż do odebrania koncesji włącznie. 

Pozatem nie można pominąć mil- 
czeniem i tego faktu, że autobusiarze 
często bardzo zabierają zbyt wielką 
ilość osób, ponad przepisaną i oficjal- 
nie zatwierdzoną normę; wiłocznne 
PRERE osoby, najczęściej nie- 
chlujne żydy, cisną się, depczą po 


nogach i niszczą odzież, To nie noże 


być absolutnie tolerowane. Policja i 
w tym wypadku winna co pewien 
czas autobusy rewidować i odpo- 
wiednio ingerować — ku pożytkowi 
sprawy. 

Mam nadzieję. że słuszna skarga 
to dotrze do właściwych uszu i przy- 
czyni się .niewątpliwie do naprawy 
słosunków autobuso- 


S. O. 


wych. 


Rozbawiona 


Warszawka 


JAK PRZEDSTAWIA SIĘ NASZA STOLICA OCZOM ZAGRANICY? 


W „Corriere della Sera* znajdu- 
jemy korespondencję z Warszawy. 
Zagraniczny dziennikarz dobrze u- 
chwycił fizjognomję tej miljonowej 
stolicy Polski. 

Więc jest to, jak mówi dzienni- 
karz włoski, miasto, „które za dnia 
lubi się dobrze odżywiać, a wieczo- 
rem dobrze się bawić“, Miasto jest 
„ocukrzone” kawiarniami i cukier- 
niami, Kawiarnie stanowią lokale, w 
których przepędza się większą cześć 
dnia. Kawiarnie stają się rodzajem 
klubów. Je się tu nietylko śniada- 
nia, nietylko pije się kawę lub her- 
batę, ale czytuje się bezpłatnie ga- 
zety, ubija się interesy, umawia cię 
spotkania, pisze się wiersze i listy 
miłosne. Wódkę nazywa „nierozłącz- 
ną towarzyszką naszą“, ów dzienni- 
karz włoski. 

Jako specjalność Warszawy pole- 
ca słynne piwnice Fukiera, pełne 
wiekowego miodu i Tokaja., Mówi 
następnie o kawiarni w hotelu Euro- 
pejskim, w której wśród natłoku tłu- 
mu „dwa stoliki są zawsze wolne i 
zarezerwowane dla najbardziej zna- 


nych osobistości politycznych*, Mó- 
wi następnie o kawiarni „Italia“ na 
Nowym Świecie, która zawiera salę 
chińską, niebieską, wchodnią, a na- 
wet futurystyczną; bawi się w niej 
cala Warszawa, wesoła, gadatliwa, 
beztroska i zalotna, 

Także i „widowisko jest potrzebne 
duchowi polskiemu* — powiada ko- 
respondent medjolańskiego dzienni- 
ka. Potrzebę tę, wypełniają nietyle 
teatry i kina, ile rozliczne teatrzyki 
rewjowe, w których może Warszawa 
pośmiać się i połańczyć. Opisuje lo- 
kale „Morskiego Oka“ i „Qui pro 
Quo“ — poczem kończy „Tak bawi 
się Warszawa prowincjonalna j bez- 
myślna, która lubi w małych godzi- 
nach czuwać, a w wielkich spać. Za- 
pomina ona wieczorem o problemie 
finansowym, który ją gniecie i bawi 
się, bez pamięci, jak narody Wscho- 
du, z gestem wielkopańskim jak ra- 
sy «słowiańskie i pelna optymizmu 
jak ludy Ameryki“. 

Stwierdzenie to niestety nie jest 
pozbawione prawdy. Warszawa jest 
zawsze „Warszawką”, 


Szosy z bawełny. 


W ciągu ostatnich trzech lat inżynie- 
rowie amerykańscy, dokonali ciekawego 
eksperymeniu, polegającego na zastoso- 
waniu bawełny do budowy szos. Sposób 


ł|przyrządzania mieszaniny przedstawia 


się następująco: Po zwykłem przygoto- 
wan'u drogi typu ziemnego pod asfalt, 
a następnie starannem jej oczyszczeniu 
miotłami mechanicznemi i ręcznemi, po- 
krywa się ją warstwą lekkiej smoły. 
Po 24 godzinach, gdy smoła jest jeszcze 


jeden przy drugim postawy grubego 
materjału bawełnianego, następnie zale- 
'wa się tę powierzchnię dużą warstwą 
smoły asfaltowej. której temperatura po 
winna wynoś:ć niemniej niż 155 et. Cels. 
Natychm ast po dokonaniu tego zabiegu, 
smołę asfaltową posypuje się grubym 
piaskiem i miałkim żwirem, lub miesza- 
niną z dobrze mielonego wapnia i grani- 
tu. Taka droga po 2 — 3 dnach goto- 
wa jest już do jazdy. 


Kronika Zawiercia. 


X RUCH PRZEDWYBORCZY. Dnia 22 
bm. odbyło się w Zawierciu zabranie 
„Pracy Polskiej" przy bardzo licznym 
udziale członków. Po omówieniu spraw 
organ zacyjnych i zawodowych p. Wła. 
dysław Zemła zreferował sprawę wybo 
rów. Zebrani jednogłośnie postanowili 
głosować na listę narodową tj. nr. 4. Ze- 
branie trwało od 7 do 9 i pół wieczorem 
Takie samo zebranie sekcji metałow- 
ców odbyło się 25 bm. gdzie równ ei 
zapadły podobne uchwały. Charaktery- 
styczne, że p. Zemła po zebraniu był ga! 
liwie poszukiwany przez jakichś ludzi, 
p. Zemla był jednak na tyle ostroźmy, 
że wolał nie zawierać nowych znajomo- 
ści. 


X O GIMNAZJUM. Sprawa budowy 
gmachu ma pomieszczenie g'mnazjum 
męskiego żywo omawiana byla na osiat- 
niem zebraniu członków towarzystwa 
„Szkoła średnia”. Wysunięty nowy pro- 
jekt, aby gimnazjum budować na placu 
miejskim na Argentynie nie bardzo 
przypadł do gustu uczestnikom zebra» 
mia. Jest to już trzeci plac, proponowa» 
my przez Magistrat. Zaznaczyć należy, 
że plac ten nabyty został puzcz miasta 
okazyjnie, wskutok niskiej ceny, bes 
myśli o tem, aby tam miał stanąć gmach 
gimnazjalny. Wydawałoby się słusznem 
żeby raczej plac wybierać dla gimma 
zjum, a nie odwrotnie — gimnazjum bm 
dować na placu posiadanym bez wzglę 
du na to, czy miejsce jest odpowiednia 
Wszakże plac przy ogólnych kosztach 
budowy nie będzie kosztował więcej, 
jak 10 proc, budynek gimnazjalny ne 
na rok, lecz na lat dziesiątki ma służyć 
Sprawa warta jest, aby jeszcze raz za. 
stanowić się nad nią, zanim zapadnie o 
stateczna decyzja. a 

X WYRODNY SYN. Zamicezkały we 
wsi Bobolice 54-letni gospodarz Jan My- 
ga nie doczekał się pociechy ze swego 
20-letniego syna Eugenju za. Pewnege 
dnia rodzeństwo siedziało przy obiedzie 
Ojciec chciał sobie dolać mleka do klu- 
sek, lecz wyrodny sym wytrwał ojcu na- 
czynie z mlekiem, następnie chwycił 
pałkę do ugniatania ziemniaków dla in. 
wentarza i tą pałą uderzył rodzonega 
ojca w czoło i w plecy. Potworem zaję- 
ła się policja, zaś w tych dniach sąd aka 
zał go na 2 miesiące więzienia. 


Ofiary 


złożone w naszej Administracji. 


ZŁ 2 na łódź „Odpowiedź 1revirannu- 
sowi* sklada Jan Bem. 

Dla uczczenia pamięci niezapomniane: 
go śp. Stefana Gawlikowskiego składa 
na cel wedle uznania pozostałej rodziny 
Stanisław Gadomsk* zł. 50. 
| Eo PRZEZE 

U FRYZJERA. 
— Co? Najmłodszy uczeń ma mnie dziś 


on ma dziś 


— Niech mu pan pozwoli: 
imieniny! 


(z wyjątkiem sobót). W stronę Woj-|dość lepka, rozwija się na nej wzdłuż y 


| 
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ARTUR MILLS. 


SZAFIROWY PAJĄK 


Autoryzowany przekład z angielskiego. 


28) 

Niebawem znaleźli się w hotelu na Mount 
Lavinia i usiedłi na tarasie w plecionych Íote- 
lach. W dole jaśniała biała wstęga piany, znaczą- 
ca miejsce walki fal z nieustępliwem wybrzeżem. 
Nad głowami rozpościerało się wepaniałe, "pod- 
zwroinikowe niebo. Pomiędzy palmami przebły- 
skiwały światła domów. Była to noc, nakazują- 
ca marzycielskie milczenie. Nagle za „plecami 
młodej pary zakrzyczał jezzband i w cichą dal 
popłynęły tony zeszłorocznej melodji. Denis 
obejrzał się ciekawie. Przez otwarte okna sali 
balowej widać było wirujące pary — przeważnie 
towarzystwo z okrętu. Nie brakło również naj- 
widoczniej bardzo rozbawionej Julji ze spa- 
hisem. PE 

— Czy chciałaby pani zatańczyć? — zwrócil 
się do Ninon. S. 

— Owezem, ale proezę zgóry o pobłażliwošć. 
Nie jestem dobrą tancerką. 

— Ani ja tancerzem. Spróbujemy, dobrze? 

Weszli do sali. Ninon rzeczywiście nie łań- 
czyła zbyt dobrze, ale traktowała to z humorem, 
śmiała się i żartowała. 

Patrząc na nią zgóry, Denis zwrócił uwag 
4a jedwabny sznureczek na jej szyi. Spostrzeg 
ma mk aniem i maraćlnł, że posie na nim mi- 


njaturę lub medaljon. Ponieważ byli już na bar- 
dzo przyjacielskiej etopie, postanowił ją o to 
zapytać. 

— Co pani ma na tym jedwabnym eznu- 
reczku? 

Wysnunęła się z jego ramion i sięgnęła ner- 
wowo ręką do szyi. Upewniwszy się, że talizman 
jest niewidoczny, spojrzała z uśmiechem na swe- 
go lancerza. 

— To maskota. Dostałam. 

— Czy mogę zobaczyć? 

O, nie, Nie wolno mi jej nikomu pokazy- 
wać, bo przestałaby przynosić szczęście. 
Tak? No, to nie będę się upierał. 

Muzyka przestała grać i wyszli na taras, De- 
nie spojrzał na zegarek. Była jedenasta. Mont- 
calm podnosił kotwicę o piątej rano. Trzeba by- 
ło wracać. Ostatecznie mogli mieć po drodze 
wypadek z samochodem. Denis czuł nad sobą nie- 
określoną groźbę tangu. 

Zdecydował się pomówić z Julją. I ona po- 
winna mieć się na baczności i powrócić na okręt 
raczej wcześniej niż później. I nad nią wisiało 
niebezpieczeństwo. 

— Czy pani się nie pogniewa, jeżek ją tu 
zostawię na chwilkę samą? Chciałbym powie- 
dzieć parę słów lady Tamorley. 

Ninon rpzyrzekła, że się nie pogniewa. 

Moore powrócił do sali balowej i poszułkał 
Julji, która właśnie wetawała, aby znów zatań- 
czyć. 

— Podarujesz mi minutkę? 

— Wiecej. Ile chcesz. mái drogi. 


Młody spahis cofnął się na stronę. Stosunek 
Julji i rzeźbiarza napełniał go zdumieniem. Nie 
byli małżeństwem, a przecież podróżowali razem 
i byli tylko w przyjaźni. Z intuicją właściwą 
swej rasie, domyślał się, że za przyjacielską poze 
Anglika względem pięknej rodaczki kryło się 
jakieś głębsze uczncie. Nie rozumiał tylko, dla. 
czego jej postępowanie nie budziło w nim zaz- 
drości. < 

Denis wyprowadził Julję z sali. Upewniwszy 
się, że ich nikt nie usłyszy, rzekł: 

— Nie chcę ci psuć wieczoru, ale obawiam się 
że nie zdążysz na okręt. . 

— Nie spóźnię się. Bawię się cudownie, ale 
pomimo to, wiem, że czas idzie. | | 

— Odpływamy o piątej, pamiętaj. 

— Wiem, ale przecież mamy czas. Dopiero 
parę minut po jedenastej. 

Na twojem miejscu nie zosłałbym tu dłu- 
żej niż do dwunastej. 

— Mój drogi, stąd do portu jest samochodem 
dwadzieścia pięć minut drogi. Mam wrażenie, że 
tu zaczynają się bawić na dobre dopiero koła 
drugiej, 

— Niech cię Bóg broni zostawać tu do dru- 
giej. — W jego głowie zabrzmiała jakaś szcze- 
gólna nuta. Julja spojrzała na niego z zacieka- 
wieniem. Nigdy jeszcze nie przemawiał do niej 
w ten sób. 

Wezbrał w niej buntowniczy odruch stale 
pentego dziecka. Co zo obchodzą jej plany? 


Doa m. 


j- _ KINO | 
„ZAGŁĘBIE” 


5 421 DAWNIE) A 


Kino-Tentr „UDZIAŁOWY* i „ZAGŁĘBIE“ 9? 


KINO-TEATR 


5422 W SOSNOWCU. 
) ulica Warszawska 2. 


Rzeczy ciekawe. 


NAJWIĘKSZE DZWONY Z ARMAT 
W ROVERETO. 


W przepięknej dolinie, otaczającej 
romantyczny zamek w Rovereto we 
Włoszech, od pięciu lat rozlega się 
w każdy wieczór bicie dzwonów na 
cześć wszystkich poległych w wojnie 
światowej. Dzwony te są jednemi z 
największych na świecie. Zostały one 
ulane z armat wszystkich narodów, 
które brały udział w wojnie świato- 
wej. Dźwięk tych dzwonów będzie 
transmitowany na cały świat zapo- 
mocą radja 2-go listopada. 


SKAZANA NA 320 LAT BANICJI. 
Okręgowy sąd paryski skazał o- 


etatnio niejaką Madelaine Derouin.j 


liczącą 42 lata, na 13 miesięcy wię- 
zienia za 25 zkolei przestępstw do- 
konanych we Francji. Przy każdym 
wyroku skazującym otrzymała ona 
jeszcze zakaz przebywania przez pe- 
wien czas w Paryżu. Razem wynosi 
to okrągłe 320 lat. A więc skazana na 


banicję będzie mogła powrócić do Pa|| 


tyża dopiero w roku Pańskim 2250. 


DOROB'Ł SIĘ MAJĄTKU 
NA SZCZURACH. 


Szczury i myszy, jak w adomo, wyrzą- 
dzają olbrzymie szkody w domach i po- 
lach. Rzadko jednak udaje się wytępić 
je doszczętnie, czemu niemało sprzyja i 
ta okoliczność, że szczury są ogromnie 
przemyślne i ostrożne. Najlepszą podo- 
bno metodę radykalnego tępienia szczu- 
rów myszy wynalazł pewien Włoch, 
znany w Medjolanie pod przezwiskiem 
„Giapparatt". Nikt jednak nie wie, w 
jaki sposób on to czyni. gdyż wynalazca 
przystępuje do pracy dopiero wówczas, 
gdy wszyscy mieszkańcy opuszczą dom. 
Dochody jego za tę pracę sięgają od 100 
do 150 tysięcy l rów rocznie. 


BASEN DO PŁYWANIA W CERKWI. 


„Krasnaja Gazieta” donosi, że władze 
sowieckie w Petersburgu zamknęły cer- 
kiew ów. Jana Chrzciciela, gmach zaś 
cerkiewny został przerobiony na halę 
sportową. W dawnej cerkwi urządzono 
basen do pływania, oraz zainstalowano 
przyrządy g mnastyczne. 


PORWANIE BISKUPA 
W CHINACH. 


Komuniści porwali biskupa wło- 
ekiego monsignore Migani, oraz 6 
księży i 10 zakonnic narodowości 
włoskiej, francuskiej i chińskiej. Por 
wanie to aastąpiło w miejscowości 
Kian. Dwóch księży chińskich zosta- 
ło zabitych, natomiast monsignore 
Migani i jeden z księży został uwol- 
niony, celem załatwienia sprawy 
okupu za pozostałe osoby. 


SENNIK Z PRZED 3.000 LAT. 


Oddział egipski brytyjskiego mu- 
zeum otrzymał w tych dniach w po- 
darunku od pewnego wielbiciela 
sztuki egipskiej słownik. Jesi to 
część ośmiu zwojów papyrusowych, 
które były spisane w r. 1250 przed 
Chrystusem. Sennik zawiera obja- 
śnienia do 100 snów, znaczenie ich 1 
przepowiednie. Jest on jedynym e- 
gzemplarzem, który zachował się do 
dzisiejszych czasów. 


Cennik ogłoszeń: 
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DZIS! 


ZŁOTEJ SERJI 
KINA 


„K. U BIGER" ZAGILOWPAWIE 


Potęiny 
A 


MIRKO tiome | 


Kącik humorystyczny. 
PUNKTUALNOŚĆ. , 
Ona: Czekaj na mnie przed pocztą o siód- 
mej. 
On: Dobrze: A kiedy tam będziesz? 
MAŁŻEŃSTWO. 
— Czy Michaś i Stasia ciągle jeszcze nie 
mogą żyć bez siebie? 
— Nie. Teraz już się pobrali 
W SĄDZIE. 
Sędzia (do oskarżonego): Czy oskarżony 


był w tym momencie panem swej woli 
— Nie żona była przy mnie. 


= PROSAEK aN 
me KOGUTEK; 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY. 


Chogo nabyć proszki ad bólu g a „KOGUTKIEM"* 
„Miprano-Nervoain" należy żądaa takowych w oryginal- 
nych opakowaniach Cąqacekiego, mnanych od lat trzy- 
dziestu. Przy zakupnie proszków x „Kogutkiem” „Migrer 
no-Narvosin*" zwracajcia uwagą na opakowanie i odrzu- 
cajcie mporczywia polecana łudząco da na- 
azych podobne. Oryginalna epukawania po 5 proszków 


PIERWSZA WYTWGRNIA PARASOL W ZAGŁĘŚIU 
„LEGANT" 


SOSNOWIEC MODRZE JOWSKA 18. 


6393 Tel. 10-27. 
POLECA 


| Owagalprzyjwajezy 
—wszelkie repsracjo— 


PPP PPP PPP A e 
a 


i AN Dbajcie o swoje zdrow iel 


nSzwajcarskie Gorzkie Zioła” 


jz marką „Kogut” są stosowane 

Ye przy chorobach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół- 

ciowych. — „Szwajcarakie Gorzkie Zio- 
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 


MATKI żądajcie w aptekach i drogerjach hy- 
pam przysypki dla dzieci „PUDER D - 

ZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 
ka w zdrowiu i czystości. 


5434 


Administracja nie odpowiada. 
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MARY ASTOR i ROBERT ARM 
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LILI DAGOVER i IWAN PETROWICZ 


FILM . 


TA KTORA CE MENY MICZAPOMAT 


dramat w 10 aktach. 
PE S Ee aana a C a LARA wt PD RD 


Od czwartku 23-go do 26-go października włącznie 


„PALACE? DZIEWCZ 


Dramat w 10 aktach. 


PIEKŁA), 


W rolach głównych: 
STRONG. 


b 
SG, 


szybko, gustownie i tanio 


da... 


Godziny 
6398 


4 
EYVVYV 


sobota 2 paźuziernika 1950 roku. 


TYGODNIK 
NATURY 
vyv 


ATE 


/YCRAŁEM!.. 


TAKI OKRZYK SŁYSZY SIĘ CZĘSTO Z UST 
TYCH, KTÓRZY KUPUJĄ LOSY W ZNANEJ 
KGŁEKTURZE PAŃSTWOWEJ LOTERII 


W.KAFTALiSKA 


KATOWICE, UL. ŚW. JANA 16 


ul. Wolności 26 
ul. Wzęc:ze 21 
Tarnowskie Góry, ul. Krakowska 7 


Oddziały: Królewska Nuta, 
Bielsko, 


Konto w P. K O. nr. 304761 


gtówna wygrana w 22 Loferji wynosi: 


zł 1.000.000,- 


(miljon), przyczem cena losów zostala ta sama 


| 14 los zł 40,— | 1a losu zł 20, — 14 losu zł 10, — 


Cap drugi los wygrywa! 


Ciągnienle 1-ej klasy odbędzie się 


W tem miejscu wyciąć 1 przesłać pocztą: 


ZE ki a a a 
Do Kolekfury W. Kaffali Ska, Katowice, św. Jana 16 
Niniejszem zamawiam —— całych losów po zł 40, —, 
połówek po zł 20,—, —....... ćwiartek po zł 10,—, Należność 
Zł meezszaazinanannewazomcm UISZCZĘ natychmiast po otrzymaniu losów 
biankietem nadawczym P, K, O. 304 761 przez tirmę załączonym 
imię i 

nazwisko: 
Dokładny adres: messmeeeeoecee rew r ee aeiaaae 


SKŁADY FUTER 


L. GOLDSTEIN i N. TENENBERG 


BĘDZIK, ul. Koiłątaja 14, I-sze piętro Telefon Nr. 140. 
SOSNOWIEC, 3-go Maja 19 (vis a vis dworca gł.) Telef. Nr. 344. 
POLECAJĄ: futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. 
ozax różna akórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 
WYKONYWUJĄ: we własnych warsztatach, wszelką robatę, 

6364 


w zakres kuśnierstwa wchodzącą. 


Urzędnikom ulga w spłacie. 


WurcawzzzanaaasunzamzczzuacannuGazzananAasa 
DAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAB 


Prawie wszystkie choroby są uleczalne. 


Chcesz się pozbyć swej choroby, która całe lata Cię 
męczy. Zwróć się z zaufaniem do Naturalisty 


M. JURECKIEGO, Mysłowice, Rynek 16, 


TEI. 10-83. 


Leczenie środkami przyrodoleczniczemi według wy- 
próbowanej metody naukowej, leczenie świetlne naj- 


nowszymi aparatami. 


w niedzleie od 8—10 przed poł. 


wykonuje 


SKLEP POLSKI 


Skład 


N, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. 


Materjałów Viśmiennych 


b. IN, 
—rilie: Kt 


Maulachowskiego 7, 


DĄBROWA, ul. Krótka 11. 


TeL 2.50. 
Tel. 202. 


2 UWODZIEC. © 


cz 


[18 |"[ 20 |] listopada r. 


Wielokrotnie padły już unas główne wygrane! 


przyjęć: od 9 do 12 i od 2 do 5 po poł. 
VYVYVYVWVYVVVVVVYVVVVM 


BILETY WIZYTOWE Smn=nam 


„|Reklama 


CITS 


Wiersz milimetrowy jednołamawy: na t-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr. w tekście 45 


MB 
KIEZAKJÓNEJ” | _ZŁOJE PIEKŁO”. 


Pierwszy 


NA SCENIE! 
WIELKA REWJA p. t 


UMIENY PREZENTI] 


yli KAPITALNE HO! HO! 


m nica M OE 


7 n kl oby T R ra E  TR * 


FUTRA! Wiwe w lin FUTRA! 


WYVVYVYVYYVYVV 


jest dźwignią 


handłu. 


LAWiektlLiL, 3-ga Maja 22. 
zińska. 
W SUSNUWLU, PIŁSLUSKIEGO 4. — REDAKTOR ODP. HuNRVK SERY Me w>™ 


Dol 


5 


Nr. 247 


WKRÓTCE 
olores Del Rio 


w filmie “s 


raz w Sosnowcu 


PROGRAM Nr. 1. 
s 


Drobne gyłoszen:». 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Pianino dobre orai 


ý fortepian okazyjnie do 


sprzedania. Wiadomość 
Będzin Malachowskie- 
go 9 Kagan. 


Do sprzedania polowa- 
nie, fuzja i wiolonczela 
Sosnowiec, Kościelne 2 
Mazurkiewiex. 3 


Drzewka 
poleca Kaszyński. 
wiercie Senatorska. 


6057-12 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


awacowe 


Za- 


j|Staniaław  Chrzano 
JH |waski zgubił książeczkę 


obchodową Hr. Renard, 
kaląłaczką wojskową, 
wydaną przem 25 p,p. 
w Równem, wyciąg z 
ksiąg ludności gminy 


|| Hrobesz pow. Pińczów 


365 


Zgubiona 2 weksie 
po 100 zł. z wystawie- 
nia Engelsteina i 1 a 
100 uł. przez Gitlora 
Soanowiec. 6396 


Uczeń Gimnazjum Pań 
stwowego im. Boleała- 
wa Prusa, Waldemar 
Szopan zgubił legity- 
mację szkolną, którą u- 
nieważnia. 6350-3 


Skradziono dwa we- 
kale po al. 100, wysta- 
wca Antoni Tomala i 
Marcin Kieraa, wyrok 
na zł. tysiąc, wydany 
przez Sąd Grodzki Za- 
wiercie i akt rajental- 
ny Tomali, które unie- 
ważniam. 6351-6 


ROZNE 


Plany na kanalizację i 
wodociągi  wykonywa 
firma Bracia Swięcicey 
ul. Leszno. 64U0 


Bexpłatnie! 
natychmiast imię. 
miesiąc urodzenia, o- 
trzymasz analizą cha- 
rakteru, zdolności, prza 
i okraślania 
faktów 
darmo. 75 gr. 
(znaczki poeztawe) 
przeayłkę załączyć. War 
szawa, SĄ - Grafo- 
log, Szyller - Szkalnik, 
Nowawiejaka 32. 6375 


KIT 
| WŁOSOW 


wypadanie, łupież, ły- 

sienie usuwa „Esen* 

cja Chinowo* 
Chmielowa"i„liy- | 
dio Chinowo”, | 
Chmielowe” (z Ko- 
gutkiem) Sprzedają s- 
pteki i składy aptecz” 
ne. Główny skład, AP" 
teka Gjąseckiege u: 

Freta Nr. 16. 


5435 
za 


Er. za tekstem EO 


Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10-30 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każd 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 A ii Boner e 


poeza 
A i EAA $ : a b rac. droższe. W namerze niedzielny? 
1 świątecznym 25 proc drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy drak oraz przestrzeganie miejsca oglosze” 


